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Na sobotnim posiedzeniu 

ministrowie stwierdzili 
zbliżenie $ię poglądów 

• sprawie· w • w poniedziałek 
nad kontaktami 

rozbrojenia 
dyskusja 
Wschód-Zachód 

lDDZKI 
EXPRESS 

• W środę zakończenie obrad -• .ituS~AJ-• 
GENEWA (PAP). W dniu 12 listopada odbyło się pod prz.e-

wodnictwem Dullesa 12 pOBiedzen.ie ministrów spraw zagrankz­
nych czterech mocustw. Rok ID Łódź, 13 i 14 listopada 1955 r. Nr 272 (686) 

Posiedzenie rozpoczęło się o goch. lo.30 i t.rwalo do 11, po -------------------------­
C'ZYD1 nastąpił.a gochinna pnerwa podczas której odbył.a się ..... -------------. -------------­
wymiana poglądów między min. Dullesem i min. Mołotowem. Carlos Luz uciekł 

Obrady 7All!lta.ły wu:iowiooe o godz, 12 i zakoń<lzone kilka mi­
nui po godz. 13. kr~żownikiem 
Po wznowieniu obrad o godz. 

12 gloe zabral Dulles. 

Oświadczenie 
min. Dullesa 

Nie będę takim optymistą 
powiedział min. Dulles - aby 
twierdzić, że przekonaliśmy się 
nawzajem, lecz mogę stwierdzić, 
że wymiana poglądów daje nam 
m<>Ż!lość osiągnięcia lepszego 
wzajemnego zrC!Z.Ull1ienia. 

Dulles o.świadczył iż jem ma­
nia że nastąpiło pewne zbliżenie 
stanowisk. 

Jestem przekonany że nawet 
jeśli nie osiągniemy formalnego 
porozumienia to konstruktywna 
wymiana poglądów jaka odbyła 
się w Genewie dopomoże na­
szym przedstawicielom w Pod­
komisji Rm;brojeniowej ONZ w 
ich pracy. Można więc stwier­
dzić, że czas poświęcony na dys­
kusję nie był CzasEm straco­
l1)'1Jl. 

Oświadczenie 
min. Mołotowa 

w nieznanym kierunku 
Ostatnie wiadomości 

rzuca1ą nowe 
światło 

na wypadki 
w Braz.,- Iii „ 

czego przecież wszyscy pragnie­
my. Rząd radziecki dlatego rów 
nież przywiązuje tak wielką wa­
gę do sprawy moralnego potę­
pienia wojny atomowej przez 
ONZ. Nasze pa!Wtwa - ZSRR, 
USA, Anglia i Francja powinny 
dlatego wlaśnie zobowiązać się 
uroczyście że żadne z nich 
piel"WSre nie użyje broni atomo­
wej i wodorowej przeciwko in­
nemu państwu. Obecne warun­
ki sprzyjają powzięciu i ogło­
szeniu takiego zobowiązania. 
Dopóki nie z.organizowaliśmy 

kontroli nad l"<YLbrojeniem i do- --:--To_W_Y_ JORK (PAP). _ lilak 
póki będzie toczyła się dysku- " J • 
sja nad sprawą kontroli, takie podawaliśmy wczoraj, 11 bm. 
moralne potępienie miałoby bar wybuchły w stolicy Brazylii -
dz.o doniosłe znaczenie jeśli cho- Rio de Janeiro walki między 
dzi o zapobieżenie wojnie ato- wojskami lądowymi, a mary-
mowej. narką i lotnictwem. 

W zakończeniu min. Mołotow 
podk:reślil raz jeszcze, że zga- Agencja Associated Press podaje, 
dza się z Dullesem, iż nadb"Zed.! że stojący na czele wojsk brazy­
czas wyciągnięcia wnl<>sków z lijsklch gen. Teixeira Lott usunął 
dot-hczasoweJ· dyskusJ'i, Zda- pełniącego czasowo obowiązki pre-

" - zydenla Carlosa Luza, ponieważ od-
niem delegacji radzieckiej w ko mówił przedsięwzięcia odpowied­
munikacie końcowym należy wy nich środków przeciw pulk:owniko­
mienić nie tyllro problemy, co wi Mamadzie, który wystąpil z po­
do których osiągnięto porozu- gróżkaml, Iż przeszkodzi przy P0· 1 
mienie, ale również te sprawy, mocy zamachu stanu w objęciu sta 
w których porozumienia nie ..:>- nowiska prezydenta Brazylii przez 
siągruęto _ aby móc konty- Juscellno Kubiceka. / 

Z kolei zabrał glas min. Mo- nuować dyskusję nad tymi za- Carlos Luz, który dotychczas 
lotow. · .ń_._, · · g ....... ueruamr. zastępczo pełnił funkcję pre-

Dyskusja nasza - powiiedzial p zydenta, 11 bm. opuścił Brazy-
min. Mołotow - zbliża się ku ytanie Dullesa... li„ da' ·,,, „ n1'eznanvm 
k:o1'J.cowi i powinniśmy zastano- " :i Ji,C ~ " "' · 
wić się nad tym, jakle wnioski Następnie zabrał ponownie kierunku na krążowniku „Al-
należy z niej WYCiągnąć. w nie- gloe Dulles. Zapytał on, czy mirante Parosso". Wraz z nim 
których punktach poglądy nasze jeśli . wojna atomowa zosta.."lie na krążowniku znajdowali się 
są zbliżone. z drugiej jednak potępiona, nie będzie się wyda- minister marynarki admirał 
strony są zagadnienia co do któ wato, że .inne rodzaje wojny rue Amorin de Valle, minister 
rych nie osiągnęliśmy ·poro.zu- są pot.ępione._ Dulles ~odał, że sprawiedliwości P. Kelly i do-
mienia. Jednym z najważini.ej- trzeba zapobiec wszelkim WOJ- , k' 
szych problemów konferencji nom. Zaznaczył on że min- Mo- wodca naczelny marynar t wo 

Premier Bue - U Nu skła­
da wizytę r vodniczące­

mu Rady P a Aleksan-
drowi Zawadzkiemu. 

genewskiej jest problem rozbro lotow wysunął s:z.e::.eg słusznych jennej, admirał Pena Fottu .. 
jenia, a więc sprawa położenia uwag, które powinny znaleźć N": pośpiesznie zwołanym pos1e­
kresu wyścigowi zbrojeń. Wyda- s.ię w konnm.ikacie końcowym. d~eruu obu Izb parl":11'entu brazy-
. · llJskiego uchwalono większością glo CQ ~ł ~ , 
ie się nam że jeśli nie uda się • d I d . sów powierzyć stanowisko p. <?·I =--• 
ooiągnąć poroz.umien'.ia co do •••' 0 POW e Z prezydenta państwa S. Ramosow1, ~~.-
położenia kreru wyścigowi :zbro- wiceprzewodniczącemu ~enatu. I -:f 4 

0 
r/1XP)Yt'fA'lr1fl,7 

jeń to będzie to przeszkodą w Mołotowa Pierwszym jeqo krokiem było u- "J.1, '-li' 
osiągnięciu porozumienia co tlo dzielenie dymisji miJlislrom mary· 
szczegółów dotyczących rozbro-I Po tej wy~w~edzi Dullesa narkJ i lotnictwa, którzy występo- A 
jenia. Zgadzamy się z tym, że mm. !dołotow os.wiadc~ł iż zga wał! przeciwko objęciu stanowiska 
sprawa kontroli w danym wy- ~ się z tym, ze nalezy zapo- prezydenta Brazylii przez Juscelino 
padku ma bardzo doniosłe zna- biec nie tylko wojnie atomowej, Kubiceka. 

dzieci czekają 

na żłobek ••• czenie. Zgadzamy się z tym że lecz każdej wojnie. Dlatego też * * * 
odpowiedni organ powinien spra delegacja radz.iecka wysuwa pro Nowoobranv prezydent Brazylii 
wować k.On.trolę nad roribroje- pozycje położenia kresu wyści- Kubice~ P~zeslał depeszę do gene­
niem. Ale nie ukrywamy, że je- gowi .zbrojeń. Dobrze by było _ rala Teixeu": Lotta .. W depeszy l!!j 
"li odsun' ~> · · kr powiedział min. Mołotow _ aby Kublcek sollda~yzu1e. się z akc1ą 
s . . ~emy r'?'ozerue esu czt . I gen. Lotta, k:tora miała na celu 
wysc1gowi zbroJen na dalszy ery mocarstwa 2l0bow1ązały obronę praw, konstytucji I demo-
plan i zajmiemy się najpierw (Dalszy ciąg na str. 2) kracji. 

~:;~~~ 11· „u"ł@:: 111··~:;1°v11V111"l!'~111''!"""IJ~ ... ~1111111 zmmeJs:zerua wydatk:ow na cele P' Ai •• •••• l A Jl ,l li li ,I, 
wojskowe. nRnłi. bud l~tdl~1;i 11 .„m, 11 H~lllb 

USA i ZSRR obejmują nie tylko 
artyk:uly s rdtegiczne". 

MOSKWA.-, W naibh.żsqch 
dniach udaje się do USA atlysta 
ludowy ZSRR, wybitny skrzypek: 

Kiedy ostamio pisaliśmy o 
bloku 32 przy ul. Wien;bowej, 
kierownik budowy Bis, zapew­
niał na.s, że część mies'Lkalna 
jest już ukońc'.Wna. Twierdził, 
że gdyby nie ZIS, które nie u­
kończyło robót w części żłob­
kowej - blok 32 oddany był­
by do użytku 31 paździermka 
br. 

Z wyjaśnienia nadesłanego 

nam pi-i:ez DBOR wynika, że 
odbiór budynku 32 t>l"'LY ul. 
Wiei-i:bowej nie był w ogóle 
pn.ewid~any. Na dzień 31 paź­
cłzicrnjka, nie była nawet ukoń­

Z pobytu gości burmańskich w Polsce 

Wielkie p~zyjęcie 
Urzędzle Rady Ministrów 

. I ( . ~ 

( 
I 

'' 11 

WARSZAWA (PAP). W godzinach wiecrornych, 11 bm~ 

z okazji pobytu w Polsce premiera Unii Burmańskiej U Nu, 

prezes Rady Ministrów Józef C,'yra.nkiewicz wYda.l przyjęcie w sa­

la.eh Urzędu Rady Ministrów. 

Premier Burmy przybył na przyjęcie wraz z małżonką, pamą 
Daw Mya Hee oraz towarzyszącymi mu w podróży: ambasado­
rem Burmy w Chińskiej Republice Ludowej - U IDa Ma.ung, 
ambasadorem Bunny w Wielkiej Brytanii U Kyin i jego małżon­
ką, sekretarzem U Thant, płk. Aung Gyj oraz U Hla i U Hnwe. 

Z polskiej strony na przyjęciu obecni byli: członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: I sekretan: KC PZPR Bolesław Bierut, 
Franciszek Jóźwiak-Witold, Zenon Nowak, Edward Ochab, Kon­
stanty Rokossowski, Roma.n Zambrowski i Aleksander Zawadzki. 

Na pn:yjęciu obecni byli szefowie , i członkowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych, akredytowani w Warszawie. 

Premier USirozmoWie 
z prezesem ).Wii.istrów 

Józefem wiezem. 
CAF - fot. Baranowski 

Podczas przyjęcia, które upły­
nęło w niezwykle serdecznej 

. atm06ferze prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz i pre­
mier Unii Burmańskiej U Nu 
wymienili toasty. 

Toast 
J. Cyranl<iewicza 
Prezes Rady Ministrów wz.nió&ł 

toast następujący: 
„Panie Premierze, Panowie 

członkowie delegacji Burmy! 
Chciałbym w imieniu kierow­

nictwa partii, w imieniu kierow­
nictwa państwowego, w imieniu 
zebranych tutaj przedstawicieii, 
społecz-eń.stwa polskiego i w irme 
niu całego polskiego narodu jak, 
najserdeczniej powitać u nas w 
Polsce premiera Burmy pana 
U Nu (długotrwałe oklaski). 

Cieszymy się bardzo z tej wi­
zyty, o której pan premier U Nu 
na lotnisku powiedział, że nie­
wątpliwie pogłębi ona więzy 
przyjaźni, łączące obydwa nasze 
kraje. Mamy już do zanotowa­
nia na polu zbliżenia Polski z 
Bunną poważne kroki, Mamy za­
wartą niedawno poważną umowę 
handlową. Mamy nawiązane st.o­
sun.ki dyplomatyczne. W ślad za 
tyin niewątpliwie pójdzie nawią­
zanie sz,erokicb stosunków kul­
turalnyc;h, wzajemnej wymiany 

·kulturalnej, a nasze stoounki 
handlowe, gu.spoclarc:oo niewąt­
pliwie w następnych latach w 
miarę rozwoju naszych krajów 
będą rosły. 

Cieszymy się z tego także i 
dlatego, że pan premier U Nu 
reprezentuje jeden z tych kra• 
jów i narodów Azji, które bu• 
dzily zawsz.e wielką sympatię 
narodu i>OO>kiego, dlatego z.e 
ciężko i z trudem walczyły o 
swoją wolność. I cie&ymy się z 
tego, że gościmy dziś premiera 

-------------- wolnej i niezależnej Burmy, jesz• 
cze jednego wyzwol<llll.ego naro­

Łódź wydaje 
walkę 
wódce 

Szczegóły a kei i 
przeciw 

alkoholizmowi 

(patrz strona 6) 

du Azji. 
Cieszymy się także z tego, że 

w 060bie pana premiera U Nu -
przedstawiciela dążeń narodu 
burmańBkiego do roz:Woju dobro­
bytu, do umacniania swojej su­
werenności - i w jego podróży 
po Wielu krajach Azji i Europy 
widzimy przejaw dążności naro­
du burma!Wkiego · do prowadze­
nia polityki przyjaźni i wsipól­
pracy między narodami, a w pa­
nu, premierze U Nu, widzimy 
wybitnego rzecznika pięknych 1 

rokujących wielkie nadzieje dla 
ludzkości zasad współistnienia, 
współpracy między narodami i 
pokoju. 

Delegacja radziecka uważa. że 
obecnie głównym punktem pro­
blemu rozbrojenia jest sprawa 
zakazu broni atomowej.- Biorąc 
pod uwagę trudności związane 
z wcieleniem w życie zakazu 
broni atomowej delegacja ra­
dzie<!k.a zaproponowała 10 maja 
1955 r. przeprowadzenie rozbro­
jenia i wcielenie w :i;yc!e zakazu 
broni atomowej w kilku eta­
pach. W pierwszym stadium 2:0r 
gamizowano by kontrolę w wiel 
kich portach, na lotniskach, w 
pobliżu węzłów kolejowych itd. 
co umwliwiłoby wykrywanie 
koncentracji sił zbrojnych. 

PARYŻ. - Członek Rady Re­
publik;i Leo Hamon („lewice>wy 
niezależny"J zwrócił się do mi­
nistra spraw zagranicznych Pi· 
nay'a z interipelacją w sprawie 
!itodków, jakie zamierza podjąć 
ministerstwo. aby nawiązać nor­
malne stosunki dyplomatyczne z 
Cb,ińską Republiką Ludową. Ha· 
mon zażądał debaty w tej spra­
wii?. 

Dawid 01strach. Jak doniosła pra 
sa amerykańs.ka, bilety na dwa 
pierwsze występy Ojstracha, któ­
re cxlbędą się w nowe>jorskiej 
„Carneqie Hall", ZC>stały wypne­
dane w ciągu półtorej godziny. 

C7A>na C'Zęść mieszkalna. budyn-1'--------------· 

. K-ói'zystam z okazji, areby zy­
czyć. narodowi burmańsltiemu 
jak najpomyślniejszego rozwoju, 
wz.rootu dobrobytu, ażeby :i;ycz;yć 
panu premierowi U Nu powo­
dz.enfa w jego pracy politycz­
nej, w jego pracy w dziedzinie 
polityki międzynarodowej, na 
polu zbli:i:en.ia między na.rodami. 
na polu walki o utrwalenie po­
kaju, o utrwalenie niezale:i:ności 
jego kraju. 

Stwierdzamy z zadowoleniem 
- powiedz.iał min. Mołotow -
że mocarstwa zachodnie ustosun 
kowaly się p'.ozytywnie do tych 
propozycji ZSRR, również ZSRR 
w pewnych warunkach u.s.t06un­
kuje się pozyty'W:n.ie do propo­
zycji prezydenta Eisenhowera w 
s prawie zdjęć lotniczych i wy­
miany informacji wojskowych. 
Rząd radziecki I'O'ZUmie że 

zorganizowanie kontroli je;;;t 
związane ze znacznymi trudno6-
c'.ami technicznymi. Ale właśnie 
dlatego że istnieją te trudności 
jeśli chodzi o zorganizowanie 
kontroli i inspekcji nad pt"ze­
stt7ieganiem zakazu broni ato­
mowej i nad redukcją zbrojeń I 
musimy zbadać jakie są możli­
we środki usunięc ia groźby w.:>J­
n1 ł w;.l)Qkojenia umysłów = 

PARYŻ. - 12 bm., o godzli­
nie 5 rano zmarła wskutek at.aJ<:u 
sercowego pani Coty, żona pre­
zydenta Francji. 

NOWY JORK. - Dnia 11 bm. 
w pobliżu San Diego (Kalif.orni.a) 
samolot wojskowy spadł na kontr 
torpedowiec, który C>dbywał ma­
newry. W katastrofie zginęło 
3 członków zał<>gi samolotu i 2 
<>soby spośród załogi ke>ntrtorpe­
dowca. Ponadto 3 marynu.rzy zo­
stalo ciężko rannych. 

RZYM. - Samole>! amery­
kański lecący z Neapol\! do Mar­
sylii zagi.nąl i C>d 24 godzin brak 
o n.im jakichkolwiek wiade>mośc1. 

Francuskie samoloty we>jskowe 
udały się na posrzulciwanie zagi­
nLoDe90 samolotu, który należał 
de> amerykańwege> koncernu naf 
toweqo. 

NOWY JORK. - Jak podaje 
Agencja United Press, delegat 
ZSRR w ONZ J. MaHk: uskarża 
się, że wciąż jeszcze ni-e może 
dostać w świetnie zae>patrzonym 
barze gmachu ONZ wódki ra­
dzieckiej. 

„Dowodzi to - de>dał ambasa· 
dor J. Malik - że ogra.niczenJa 
w wymianie handlowej między 

TAIWAN. - Przybył tu szef 
sztabu amerykarisk.ich sil lotni­
czych, qen. N. Twirung. Odbywa 
<>n Podróż inspekcyjną po amery­
kańskich bazach lotniczych znaj­
dujących się na Dalekim Wsch<>­
dzie. 

De>lychczas Twining zwiedził 
bazy ameryk:anskie w Japon.i.i, 
KOll'er Południowej i na Okiina­
wie. 

PARYŻ. - Dziennik holender 
ski „Haagse Courant" pe>daje, że 
9 bm. kurs akcii na gieldz.de am 
sterdamsk.iej obniży! się prze· 
ciętnie o 6-9 punktów. Inny 
d?Jiennik, „De Waarheid" infor­
muje, że w październiku br. war­
tość wszystkich akcji na gie!· 
dzie w Amsterdamie spadła o 
1.089 milionów quldenów, tj . prze 
ciętnie o 7 proc. 

OTTAWA. - Wiele k.in Ka­
nady wyświetla e>becnie filmy ra 
d:r,ieckie. 

W Ottawie cieszy się dużym 
powodzeniem „Romeo i Julia", 
w Montrealu od sześciu tygodni 
wy!.wietlany jest radziecki film 
.. Mistrzowie baletu rosyjskieg<>" 
oraz film radziecko-al ban ski 
„Skan.derbeg". 

ku - czytamy m. in. w wyja-
śnieniu DBOR - a ukońC'Łenle ·e 1 • 
całości razem ze żłobkiem mo- urz IWY 
żliwe je.st na dzień 15.11. br. rozwój 

Niesłuszno także było zwa­
lanie przez kierownika budo­
wy całej winy na ZIS, które 
rzekomo hamowało budowni­
czym mboty. Okazuje się bo­
wiem, że ZIS nie mogło wyko­
nywać wszystkich swych prac 
ponieważ w żłobku nie założo­
no wszędzie posadzek. Ponadto 
p!'1'eprowadza się to jeS'ZCZc 
S'Lereg robót wykończeniowYeh, 
które trwają do tej pocy, 

W rezultacie Wfttpliwe jest 
C'ZY na 15 listopada. br., jak 
przewiduje DBOR, żłobek 2JO­

s ta.n ie wykońC'llOIDY. 

Ponieważ na mieftkauia w 
bloku 32 czek.a. wiele rodzin, a 
na żłobek 80 dzieci, trzeba 
ażeby kierownik burlowy Bi'> 
mnirJ szuka.I dziury w całym, 
zwalając winę na ZIS, a wJę­
~e j zwraca.I uwagi na przebieir 
l'obót wykońmeniowych, które 
zbyt dluzo trwaJą. 

spółdzielczości 
produkcyjn~j 
w Chinach 

PEKIN (PAP}. - Rnch spółdzM>J· 
czości produkcyjne! nabiera w Cbl· 
nach coraz wlęk.s1e110 rozmachu. 
Między innymi w prowlncll Cze­
klantS założono w tym roku 2.'l 700 
nowych spółdzielni rolnlt:zycb. Spół 
dzlelnl.e :uze-szają tu l 630 tys. go-
1podarstw chłopskich {30 proc. Q• 

łel htdności włelsklel Czeldangu}. 

W prowincji Fnkien założono w 
ciąąu 10 miesięcy 1955 roko 20· ty­
sięcy nowych gospodarstw kolek­
tywnych. Spółdzłełcv stanowią 40 
proc. rolnllr.ów prowincji, 

Pragnę wznieść toast również 
1 za pomyślność Burmy i 'za na­
szego miłego gościa, za pana 
premiera 'U Nu i za realizację 
tych ruiseł, które wspólinie re­
prezentu~emy i o które wspól­
nie z wielu .innymi narodam• 
waJ.::zymy - za współistnienie 
między narodami, za wspólpracę 
międzynarodową, za pokój!" 

Toast 
premiera U Nu 

PrEm.iel' Burmy U Nu, wzno­
sząc toast, oświadczył: 

„Panie Przewodniczący Rady 
Państwa! Panie Premierze! Pa­
nowie członkowie rz.ądu! Przy­
jaciele! 

Liczba spółdzielni prodnkcyjnych I Nie<?h mi vrolno będzie pn'JE!de 
w nrowincfl Honan wuosła o 69 ly wszys-tki.m serdecurie podzi.ęko-

5ięcy i wynosi obecn:le UJ tysięcy. (Dalszy ci.e,g na .tr. 2) 



Na X •• ses11 ONZ 
* Kwestia koreańska nadal 

Skarga ludności Afryki 
południowo-zachodniei 

nie rozwiqzana 

W Raciborskiej 
Fabryce 

Wyrobów_ 
Metalowych 

Sesia pokazowa w zakładzie pracy 
Sąd zaloqi 

* 
NOWY JORK (PAP). W pią-1 ści Afryki poludniowo-zachod­

tek przed południem w Komisji niej opisać sytuację tam panu­
Polilyc:mej zakończyła się deba jącą. 

pro<:eduralna nad sprawą za- Mówca przytoczył erereg da· 
proszenia przedstawicieli K".'>- nych, świadczących 0 f>OłWor­
reańskiej Republiki Ludowo-De- nych warunkach, w jakich żyj<' 
mokratycZI!lej i Korei południo- ludno6ć Afryki poludniowo-za­
wej do udziału w dyskueji nad chodniej, o stoo<>waniu bez­
kweetią koreańską. 38 gl06ami względnej dyskryminacji raso­
przeciwko 14 przy 6 w.strzymu- wej, o głodowych płacach robot 
Jących slę, komisja Polityczna nlków, o stworzeniu rezerwatów 
przyznała pierwszeństwo w glo- dla ludności miejscowej. Scott 
~owaniu rezolucji Stanów Zjed- poddał ostrej krytyce władz.: 
noez.onych, która przewiduje u- Unii Południowo - Afrykańskiej 
dział w debacie bez prawa gł<>- sprawujące administrację na tym 
!'owania jedynie pr:z.edstawici.eli terytorium stwierdzając, źe nie 
l{o rci południowej. przestr-z.egają one :l:adnych przy-

Po ogloszeniu wyników gloso- jętych przez siebie zobowiązań. 
wania, delegat Indii zapr°'.J>OTIO- w zakończeniu Scott zaapelo­
wal, by na obecnej sesJi m byl wal by Afrykę po1udnlowo-za­
l)ffi~wi~y P.unkt „b" kwestii ko chodnią oddano pod rnlędzynaro 
re.m~:5kteJ tJ. spr8:wo~dame. Ko- dowy sy.st.em powiernictwa. 
m 1S.Jl ąepatriacyJ:neJ Panstw Decyzja Konr1sji Powierniczej 
Ncu~ralnych. Wnlo.se~ ten został w sprawie wysłuchania pastora 
)rZyJęty 27 głosatn.1 przy 29 Scotta na temat sytuacji w Afry 
w11trzymujących się. . ce południowo-zachodniej, pod-
Następme rozpocZ<)la się dy&- jęta w dwa dni po opu.s:z.czeniu 

l.u6ja ,meryto~czna nad kwestią sc"jl Zgromadzenia Ogólnego 
korcamską, ktorą zapoczątkował »rzez dcle~cję Unii Poludnio­
dclegat Stanów Zjednocz.<JiIJ.ych ~o-Afrykań.s.klej na znak pro­
Blau.stein. Oświadczył on, że testu prwciwko uchwalmlu re­
Stany Zje<;Jnocz~e s~ją na~al zolucji potępiającej politykę 
na .stanowisku, 1z pok~J?We zie- dyskryminacji uprawianą przez 
dnoczeme Korei mozhwe Jest UniP,, uważana jest w kol~ch 
J dymc w drodze wyborów pod ONZ w poważną porażkę mo:r.I I 
nadzorem ONZ. ną Unii Poludniowo-Afrykm!· 

Na poslt:dzeniu popołudruo- sklej, I 
wym delegacja amerykańska ~o 

Z pobytu premiera U Nu w Polsce 

Syren.a ogłosił.a konie<: 
pierwszej zmiany. W parę 
minut później wąska 1 dłu­
ga - niczym kmka - sala 
klubu racjonaHzacji i tech­
niki zapełniła się po brze­
gi. Załoga ŁZWł. Szit. stawi· 
ła się w komplecie. Starzy 1 
młodzi robotnicy, personel 
biurowy - wmyscy chcieli 
być świadkami sądu nad ty­
mi, którzy stanowią mkałę 
ich zakładów, za których 
trzeba się wstydzić. 

Na salę wchodzą członko­
wie zakładowego kolegium 
orzekającego. 

Jako pierwszy odpowiada 
Jerzy Kowalski. Młody, o­
panowany i przyzwoicie na 
oko wyglądający człowiek. 
Tymc:z.asem pozory mylą. 
Akt orzeczenia głooi, że Ko­
walski zakłócał po pijane­
mu spokój dom.owy do tego 
stopnia, że w milicji musiała 

Obrady 
konf erencii 
genewskiej 

(Dokończenie ~ str. 1) 
się, że w stosunkach między so­
bą nie będą używały siły zbroj­

Na zdjęciu: frezarka bramo- nej. Jednomyślna uchwala w tej 
wa produkcJ·ł radzieckiej w sprawie byłaby doniosłym czyn­

nikiem zapewnienia pokoju na 
hali zakładów. Freq;arkę ob- św.i.ecie. 
.slu1uje absolwent średniej 

szkoły zawodowej, frezer -

żyła projekt rezolucji, który gło 
si, w Zgromadzenie Ogólne bę­
dzie nadal szukało szybkiego 
rozwiązania kwestii koreańskiej 
zgodnie z celami ONZ. Rezolu­
cja wzywa do kontynuowania 
wysiłków zmierzających 'do o­
siągnięci.a porozur;lienia w spra­
wie koreilńsk.iej i poleca sekre­
tariatowi generalnemu umiesz­
czenie tej sprawy na porządku 
dziennym XI sesji. 

(Dokończenie ze .st.r. 1) I Państwa, jak i pan premier 
przybyli do naszego kraju, aże- Leon Franica. 

wa~ za te łaskawe słowa powi• byśmy na swój sposób mogli 

Oświadczenie 
Mac Millana 

~a: Usly~łem .sl?wa, pr;Zypo- stworzyć prz.esłanki lepszego CAF - fot. 5eko Następnie zabrał glos Mac 
rrun~Jące n\OJe <?swiadczerue. na zroz.umionia i przyczynić j)ię do Mlllan. Stwierdził <m, że. atmo-
lotru ku o tym, ze ~byt móJ w umocnienia pokoju lllll świecie. stera, w jakiej kończy się dys-
wa.szym kraju będzie ocmiaczal Che także podziękować panu • kusja - jest dobra. Mac Mlllan Jedynym mówcą na. posiedze­

niu popołudniowym byl delegat 
Ang!U, Dixon, h;tóry wyraził roz 
czarowanie, że w toku bieżącej 
i;esji ONZ rozwią.zarue sprawy 
koreańskiej nie posunęło się na­
przód. 

wkiad we wsp~łpracę mi(ldzy nie Q emierze za ań&kie ~ Z d • =a.czyt, że zarysowała się 
naszYmi :narodrum. Wkrótce wy- ~olani~ się n.:. ~ą pract w łł 80 armerl8 „dość szeroka strefa por~umie-
micn!my pr.ood.s.~wiciels.twa dy- dz.'edZi:ni ut al.e.nia poko·u nia w sprawie rO'Zbrojenia". Pod 
plomatyczne llllędz.y naszymi 1 

e rw. 1 
· • • ł " kreślił on, źe duże wrażenie wY 

dwom.a krajami, a 1 listopada Mtiszę przyz~a~, ze jE.\'Jtem skro~ lffi perl a Oa warlo na nim oświadczenie 
podpisaliśmy umowę handlow . nym lłojowrukiemk 0 pokój,, a min. Mołotowa co do k<miecz-
Z pewnością pód.pi.sariie umowy bardzo pragnę po oju. Zarowno I' k" ' ności =pr.:ziesta.nia wyścigu zbro 
handlowej or~ WymiAna przed- p~6d.cy _burmań.scy, jak~ na- czy I w poszu IWMIU jeń który stanowi -gr<YLbę woj-
stawicielstw dyp1omii.fycm~h u- ród burmanski śą ba.rdzo zam~ , , ny i jest znacznym ciężarem dla W Komisji Powierniczej 

Komi6ja Powiernicza ONZ wy 
raz.iła 11 bm. zgodę na wysłu­
chanie pastora Michaela Scotta, 
który pragnął w imieniu ludno-

torują drogę do dalsz.eJ wspól- re&OWani w utrzymaniu pokoJU, mlęSI armalnlłWl0 od' . gdyi: bez ~u nie mogą bu- ., nar' aw, . 
pracy. miQ<lzy :MSZ;Ymi krajaml •. id.ować ISWQjej przy.sZJ.ośc:i. Wierzą :Uważam ~ powiedział Mac 

Dz.is, podcUl.9 mojej Wizyty u oni mocno w to źe alternatywą PARYZ (PAP). - Agencja l'rTice Milla.n - za mądrą propozycJę 
pa~ prz.ew~>Clnfot.ącego Rady µokoju jest ~zez.en.ie wr;.zyst- !~:U~· a_::;i~sii'':!!~~a;ia 'żrz~~ min. Mol<;>~· a~y zanotować 
P:instwa, zwrocilem się W imie- kkgo co zbudowali. azatąc~ gemirałów J oficerów w tła w k«nunika~1e konc~ pu~ 
mu rt.ądu burmańSkiego do pa- Gd b b hl . nie &poczvnku opubltkowała bro- ty, co do ktorych ooiągmęto P -

R d F f na przewodnlcząceg-0 z z.aprool'Al- . Y Y wy uc ~ .nowa WOJn~, szufę, w której' przedstawia projekt I rozumienie, i aby n.ie ukrywać 
z:ą a U re nioem, by przybył do naszego a. mam nadzieję, ze to nigdy rne stwo-rzenia 2-3 d wlzji „tandanne- spraw, co dJO których porozu­

kra,iu w odW!ied.z.iny. Tet"az ko- na&tąpl, ucłerpialyby nie tylko rll lmperial~J". tnłcjałórzy wy Ja- mienia nie osią.grtięto. Mac Mił­
rz)"IStam z tej okazji, by również te ~aje, które będą Walczyć,. ale inlają, te do ź~darmerli tej, ~ę- lan zgodził się•z oceną min. Mo­uzyskał zaprosić do naszego kraju J*lDa ~i t.e, które w mej udziału dąc~j odpo~iedniklem francuskie! łotowa, że wyniki dyskusji będą 
premiera. Jestem przekonany, że me w€.7:mą. Dli;tego chcę was Jegh cudzoztemsldel, nale:tv zwe~- cenne dla Podkomisji ROCl.broje-

votu llJ Zaufanl•a gdy jego ekscelencja p&n prze- wszystkie~ pros~c ~ to, by pra- bowal: „byłyl:i eh :tołnterzv -1trPfń- niowej ONZ. 
d , . . cować w irmę pokOJU. sklch, czec osłowacklch, u a wodnlczący Ra Y Panstwa l pan N' h . . k 'j 1 sklch i 1ugosławlańsklcll, przeby- " * " 

PARYŻ (PAP). W sobótę wie- premier odwiedzą nasz kraj, .z.do- ~ee ~y~e po ? · ., walących w AnglU. Jak również Dulle6, który ""'"'Wodniczyl 
czorem, po debacie, ·odbył.o się będą serca nasz.ego narodu. Niech ~y~e naród polski. . czarnych tolnlerzy z Afrykł". „Zan .-·-

Niech zyJą pan przcwodmczą- darmerla Imperialna" miałaby być na pooiedzen.iu sobotnim oświad­gło.sowanie nad kwestią za\lf,a- Po odWiedzeniu 1 rozmowie z cy Rady Państwa, pan premier •zkolona przez ,specjalistów od czy!, że na na&tępn.yrn po.siedze 
nia dla rządu Faure'a. Rząd u- panem przewodiniczącym Rady i członkowie rządu polskiego! zwalczania Tuchów partyr.ancklch". niu w poniedzialek po południu 
zyskał więk6zość 285 gł01Sów Państwa. i z panem premierem, h j . omawiany będzie trzeci punkt 
prreclwko 247. W ten sposób członkowie mojej delega<!ji, któ- Niec t~.~ przyjazń burmań- Włród inlcjatMóW tel nowel for- porządku dz.lennego _ sprawa 
więk.srość Zgromadzenia Naroo- rzy byli obecni podczas tych sko-pol.slra. (hticme oklaski). macll. które! zadaniem byłoby zwal r<>ZS'Zerzenia kontaktów między 
dowe"o ""'parła zamiar Faure'a rozmów, powiedz1cli' lllI·, J.ak uro- czanki ruchów narodowo-wyzwoleft hod "' "" G • ć b ń k" t Jące WS-Ohodem a Zac em. prwprowadz.enia nowych wybo- czy są ci dwa.l panowie. Jestem OS urma s I czvch, znaidul1t się nas ępu 

· rudni b ~~la. _,_ -'·- znane ott0bi5\oicl an!flełskl.e: mar· W Ś d k • row w li u r. na r""" - pi,,..,..,<>nany, że gdy jego """"ce- I d li szalek sir Auchinleck, który do· ro ę on1ec 
Wie ordynacji Z roku 1950, lecz lencja pan pr2Jewodniczący Ra- ZW 9 za Sto cę WOOllł wojskami bTylyjsłdmł W 
bez prawa tworwrua bloków wy dy Państwa i pan premier od- Afryce Północnej w okresie ofen- konferencji 
borczych. Do północy z 12 na 13 wiedzą nMz kraj, będą bardzo W godzinach przed.południo- O'WY Rommla, kapitan Liddell Hari, 
bm. dokladna analiza wyników mile widziani nie tylko przez wych 12 bm. premier Unii Bur- lord Hore Belisba, mlnlater spraw GENEWA (PAP). Podano tu 
glo ·owania nie była zmana. Wia- przywódców naszego kraju, ale mań3kicj U Nu wraz z malron- wojskowvch w latach 1939-1940, oficjalnie do wiadomości, że 
domo jedrutk, że za rządem gło- i przez cały kraj. ką i towarzyszącymi mu w po- Woodrow Wyatl, b. podsell.rela~z kon!erencja genewska zakończy 

1. · d •- · 1. dr" o"' · . _ _,_„ w •tanu w Ministerstwie Spraw WOJ· rowa. i m. m. epuvuw~1 n.<>- Co więcej ~ sądzę, że ooobis.ł.e w ozy o.s ·uanu 2JW1""'-"= a:mza- • się w środę, 16 bm. 
murustyczru. Prz..edfltawic1ele gru kOilltak.ty są najle)Jllzym środ- ę. . s~k~o'.:wy:!:c~h'.:.. ________________________ _ 
py komunistycznej stwierdzili, kiem doprowadzenia do jak naj- . ZWi00zaru.e stolicy_ rozpoczęło ł d T ••7 
że nie żywią wpra.wdz.:ie zaufa- lepsz.ego zrozumienia między na- si~ ~ prze.ia;ro:i . ulicami dziel- Po co Blank .1·ez'dz1· o UfCJI. nia do o~cnego rządu, ale pr~- rodami, między krajami. W świ€- rucy sródmieJskieJ. 
gną szybkiego pr~a cie, w którym jest tyle obaw i ~o . zwiedzeniu zabylkowych 
nowy~h wyborow. . Natomiast ruenawti.ści, podejrzeń, trzeba dz1elmc Warszawy. goście zapo­
pr~~1wko rz:qdow1 g~ała zrozumienia wzajemnego w sto- znają się z archibekturą :nowo­
częsc .radyk.alow spośr~ zwo- s~h międzynarodowych. czesnych osiedli i;nieszkanio-
1enallkow Mendes-France a, OdJWiedziłem ootatn:!o wiele w;ych. 

Czeskie rowery 
dla USA 

krajów i gdziekolwiek bylem, Kolejny elap zwi~zanla mia-
najbardrz:i.ej uderzyło mnie to, że śta - to wizyta w FSO. 
w~z.ywtkie narody, ~r~o przy- 2lwledzanie Warszawy zak.oń­
w?dcy tych nar:odow. J~ i zwy~ czono wizytą w Pałacu Kultury 

PRAGA (PAP). - Czec:hoslowec• 
kn fabryka roweróW „llsky" O'l.rzy­
mala z USA zamó-wiienie 111oa 50 ty· 
sięcy •c.werów. Pierwszy transport 
składający się z 3 ty&ęcy rowe· 
rów już dostarcr.on-0. 

k1i lud:zJ..e, naibard:z:i.eJ pragną i Nauki 
pokoju. I przekonany jestem, że · 
nie może być pokoju bell osiąg­
nięda przede wszystkim µoz.u­
mienia wzajemnego między na~ 
rodami. I dl.at.ego pra~ę, aby za­
równo pan przewodniczący Rady 

fałszowanie banknott}w 

pisek przeciw lndone.zji 
DJAKARTA (PAP). - Jak po·\sabotażu w rolnictWie i przemyśle, 

daje Indonezyjska Agencja Praso- organizują korupcję, fałszowa1tle 
wa, prezydent Indoltezji Soekarno banknotów, pnemkają do rzlldO· 
oświadczył 10 bm. na zebraniu w wego aparatu dyMrybucji iywno· 
Bandungu, ie wł r:e lndonetttjskie Ści i sabotują zarządzenia władz. 
s~, w posiadaniu dokumentów ujaw Jak stwierdztł Soekarno, czynlo· 
nlających spisek mający na celu no irównież wvsiłki, by naklonic 
obalenie republiki. lndonezle do :tawieranla :z obcymi 

Soekamo ośWiadctył, że pewm! lllota.rsh.-ami tunów, których nie 
elementv, którym nie udało się zor byłaby w stanie wykonać. W wy• 
oanizować ataku z zewnątrz, usi- padku pogwałcenia przez nią ukla• 
lula obecnie od wewnątrz podml· dów, zotganizowanohv ptzeclwko 
n ować kraj. Indonezji „zakrojona na szero-ką 

Elementy te przvqolowują akty skalę akclę wojsk1>wą". 
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Spotkanie 
z pisarzami 

polskimi 
W godzinach popołudniowych 

premier U111.i Burn1ańsklej U Nu 
odwiedził lileratów polskich w sle· 
dzlbie ich zWiązku. Premier U Nu 
Jest sam znanym powreśdop1.sa· 
rzem I dramaturgiem. 

Premier U Nu zywo lnt&esowal 
się strukturą i działalnością Związ· 
ku Literatów Polskich i osiągnlę· 
claml współczesnej Iii era lury pol­
skiej. 

Opowiadaląc o wł nej twórczo­
ści lłl&rackiel, premier U Nil o· 
8wiadczvł, że bodźcem do napisa­
nia pierwszej jego powtełcl był 
przykład Józefa Conrada-Korze· 
lllowskii'rro, plszące110 również nie 
w swy111 języku oJctvstym, lecz w 
łęzy!rn art!;ieJ1lclm. trzeba dodać, 
lt p!erws;a powf P§i! U Nu powsla· 
la w wlezlenlU anglelsklm. 

.MOSKWA {PAP). Pod powyż-1wilz.ji turećJi:lch rozmieszc~ 
sz.ym ty'tulem dziennik „Praw- n?'ch na granicy tureck~adZ1ec 
da" z.am1eścil artykuł, w którym kiej'. Blank zawad także_ poro-: 
komentuje niedruwną wizytlil boń zunuerue, . dotyc~ce wzaJemneJ 
.:ikiego ministra wojrty Blanka wymlańy oficerow sztabowych. 
w TUroji. W cz.asie wi.zyty Blal!lka w 

Turcji pisze „Prawda" -
Dzlen.nik podkreśla, Ze zale- dzie:nnidtl zachodnio - niemieckie 

O.wie wą;z.ly w zycie uklady pa- nawoływały do zaiwarcia sojuszu 
rys~ dające Niemcom zachod- wojskowego między NRF a Tur­
nim mO'tność zbrojenia. Ilię, a cją. Nie Ukryw81110 przy tym, że 
już odwetowcy bOńscy podjęli sojus;z; ten ma być wymierzony 
gorączkowe zabiegi w celu .z.do- przedwko ZSRR. Id.Ee takiego 
bycia partnerów do realizacji soju&zu propagowały również 
swych awanturniczych planów. niektóre dzienniki tureckie i ra­
Agenci bońscy rozjeżdżają po dio, 
krajach Afryki, Ameryki Laciń­
skiej, Dalekiego i Bliskiego 
WschodiU w posznlkiwamu dogo­
dnych pozycji 1 wierrnych wepól­
nillców. 

O charaktetze Wizyty Blanka 
wymownie świadczy fakt, że 
zwiedził on w Turcji bazy lot­
nicze, bazy marynarki wojennej 
i inne obiekty wojskowe, brał 
udział w manewrach armii tu­
recki.ej. Przeprowad7'ił on po­
nadto w Ankarze rozmowy w 
sprawie zacieśnienia wspó~pracy 
między Turcją a Niemcami za­
chodnimi w dzied11inlc woj.skcr 
wej. Ta-wnrZ)'".zą-:y mu b. ~ene­
m! httluro\v ltl Heu.singer doko­
nał w tym cusie inspek-<ij~ dy-

Zgon 
prof. Malarskiego 

11 Ustopa41a br. 11.Dlarl w Puła­
wach w wieku 68 lat prof. dr Hen­
ryk Mala1'8kl. 
Zmarły był l!!dnym z głównych 

organizatorów byłeqo Państwowego 
Instytutu Naukowego Oospodar­
tlwa WleJski~o· i kierownikiem 
oddziału 1>rMukcU zwierzecet w 
tym lbstytttcle. Brał on takte u­
dział w pracach Polskiego Towa­
rzvstwa Zootechnicznego. 

W roku blet. prof. Malarski o­
trzymał naqrodę państwową U stop 
nla za prace w d.zledzinie .trwt.enla 
zwierząt, 

fł 

interweniować„. 
rodzina. 

najbliższa 

- Czy oskairżony przyzna­
je się? - pyta przewodni­
czący. Kowalski, nie przy­
znaije się. Usiluje nawet 
2JTzucić winę na brata. Kie­
dy oska!l'życiel publiczny 
sierżant mi.Ucji udowadnia 

· mu winę, Kowalski opus:zcza 
głowę. Musi przyznać, t.ak 
było. Ogaimi.a go wstyd. To­
warzysze pracy patrzą, pa­
trzą uwaiżnie, jak na kogoś 
obcego„. 

* * ~~ 
Ubralily pretensjonalnie co 

chwila poprawia nerwowo 
okulary. Ma bladą, Zffilęią 
twarz. To Wiktor Cieślak. 
Głos wydobywa głucho i z 
głębi. Z sali wołają: „Głoś­
niej mówić". 

Nie może - twierdzi. Jest 
za słaby. Przy~rzyjmy się 
mu bliżej. Ud.a.je niemowlę, 
a przecież to młody, dorrosły 
mężczy~a. Mi.al żonę i dzie­
ci. W fabryce znany jest ja­
ko pijak i bwnelant, który 
w żadnym dzi.aile Tu.ie zagrze­
wa długo miejsca. Na pyta­
nie, czy był kairany odipo­
w1ad<a wiahając się: 

- Tak, trzy razy. 
Przewodniczący dementu­

je kłamstwo. Cieślak był ka­
rany 6 racy Za opilstwo. Ko­
legium wym.ierza mu kaTę 8 
tygodnii. pracy po.prawczej. 

Przykcy jest widok tego 
C2łowiek.a,. który udaje śla­
ma;za;rę życiowego, a w grun 
cie rzeczy żeruje na łatwo­
wierności. I jego dobrze za­
pamdęt.a '- 3ła 2laloga i na 
pewno :mnusi do rz.etelnej 
pracy, 7.miany swego dotych­
czasc>wego trybu życia. 

* .* * 
... Przy ul. Piotrkowskiej 

przewrócił kiratę sklepową. 
popychał pr:ziechodnoiów po 
pijanemu, zakłócał spokój 
pubłiow.y, wywołując zb:c­
gowisko. 'FUnkcjona1'iusz MO 
musi.al go skuć w kajdany 
- oto fragment z aktu o­
sk.arieni.a przeciwko pra­
cownikowi przygotowalni w; 
sk()(ly Nastorowiczowi. 

Jego zachowanJe cechuie 
rurog.ancja i pewnOOć &iebie 
Uspr.awied11iwienie: „Bylem 
pljiainy, nic nie pamiętam" 
załoga przyjmuje pogardli­
wym śmiechem. 

Kiedy wliasnoręomym pod­
Pi'Sem w aktach kwituje fakt 
przyjęoia do wi.adomości k;,­
ry B tygotln.l pracy popraw­
czej, wydyma ironicznie war 
gi. Widoać, że nie tirozumlal 
swego błędu. że to, co prze­
żywa w tej chwili 300 osób 
nie dociera do jego świado-
mości. 

* * * Jakże inaezocj wcllowu.ie 
się Jerzy Nowacki - dobry 
praoownik i mąż zaufani.a. 
ZnaJaiz.ł go mi1.icjalllt śpiące­
g6 w poczekalni tramwajo­
wej. Był po kilku kielisz­
kach. Spisano protokół. Dla­
tego stoi przed kolegium? 
Kiedy odpowi.adia., drżą mu 
us:ńa, przez cały c-zas śledzi 
z powagą i skupieniem se­
sję. Przeżywa nie tylko swo­
ją karę, ale i innych. 

Niesprawied[iwością było­
by zaliozyć go do chuliga­
nów. 

* * * Ogółem na sesji ro2JJ)atrw-
no 15 spraw. Po sesji osą­
dz:aiLi chuliganów robotnicy. 
Nie SIZCZędziłi słów pogardy 
i krytyki dla chuliganów za­
kładowych, sekretarz po"'­
stawowej organi~ii padyj­
nej, robotnicy Witczak, Bu­
gaj, Cynkiel. Skórzewska i 
iru1Ji.. Domaigali się surow­
szych kair cRa nich i „tablicy 
chuHga:nów" na terenie za­
kładów pracy. 

Solidarna, nieprzeijednań,a 
była posta.wa załogi ŁZWł. 
Sm., bohatemkiej, dzielnej 
załogi, któir.a już w grudniu 
1953 roku wykonała Plan 
6-letni. 
Obudzić odpowiedzialność 

zało1d za wszystkich robotni­
ków, oddać chuliganów pod 
pręgierz opinii publicznej, 
oddzielić ich od zdrowej czę­
ści załogi murem pogard:Y i 
potępienia. - tego nauczyła 
załogę ŁZWSzt. sesja poka­
zowa w fabryce. 

LUDMH.A GUTKOWSKA 
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C rzy. pamiętacie świetny 

fllm włoski „Złodzieje 
rowerów"? Był w tym 

filmie drobny skądinąd epi­
zod, w k;tórym szukający pra 
cy bohater filmu trafił do lo 
kalu zwląilkowego. Lokal 
mieścił s;ę w piwnicach wiel 
kiego bloku mies.zkaniowe­
go. Niezbyt tam było przy­
jemnie. Szary piwnkzny 
tynk ! małe okienka u stro­
pu, J>l'Oi'te ławy stanowiące 
główne wyposażenle lokalu, 
nłe nadawały mu miłego wy 
glądu. Odbywała sie tam aku 
rat próba związkowego zes­
połu artysity=ego. Lichy to 
był program, ale biorący w 
nim udzfał a·rtyści-amatorzy 
przygotowywali go na pewno 
nie dla sławy ani nie dla zy­
~>ku. Była to dla n;ch pewna 
fonna zaspokojenia mmeJ 
lub baroziej podbudowanych 
talentem ambicji artystycz­
nych, a dla zamieszkującej 
tę dziełnkę biedoty - upra-g 
niona rozrywka. 

Ten właśnie epizod przy­
szec:U mi na myśl w trakaie 
ob-rad XVII sesji Rady Kul­
tury poświęconej rozwojowi 
amatorskiej twórczości arty­
styoc:miej. Stała się ona u na'> 
potęż:nym rucherr., korzysta­
jącym z WIS!lechsitronnej opie 
kii państwa, o której w okre 
sie międZY\VOjennym robotni 
ozy aktyw kulturalny nie ma 
rzył nawet w najśmielszych 
snach. W czasie obrad sesji 
padiło sz.ereg uwag i zru-zu­
tów pod a<liresem władz kie­
rających roi,wojem naszej 
kuJ:tucy. Mówiono o częs.to 
niewłaściwej jeszcze polity­
ce kultwralnej, o wypaczaniiu 
ustalonych już słuS<Lnych za­
sad, o 'llbyt niskim uposaże­
niu instruktorów kult=ał­
nych i.tp. Um.a)ąc słuS'ZJ!lość 
wielu z tyoh problemów trze 
ba powiedzieć, że amatorski 
ruch artystyczny zatacza u 
nas coraz szersze kręgi. a po 
moc i uwaga., jaką pań.Sitwo 
nasze poświęca temu ruoho­
wi jest ogr<Jm.na. Istnieje jed 
naik jeStZ.CZe wiele nledom~­
gów w ruchu amatorskim, 
który<ih uS'llllięcie zależeć bę 
dzie od samycll zespołów. Na 
te właśnie momenty zwróco­
no srz..czególną uwagę na 
XVII sesji Rady Kulltuiry. 
Jedną z tych spraw, chyba 
najbardziej pa0lącą, jest do­
bór repertuaru. 

Jest coś niepokojącego w 
tym, że bardzo wiele zespo­
łów pieśni i tańoo uważa za 
=yt swych osiąi,nięć jak 
najbardtziej wderne naśladow 
nictwo repertuaru ,.Mazow­
sza" wz.giędnie „śląska". Ani 
to 9'us;z,ne. a111i pot:rz.ebne. 
Posu..czególne regiony nasze­
go kiraju posiadają przecież 
niezmierne bogaotWQ tańców 
i pieśni ludowych. których 
kultywowaniie winno być jed 
nym z najwdzięczniejsrz;ych, 

już nie i,adań, ale obowiąz­
ków ruohu amatorSlkiego. 
Tymczasem .chociażby na od­
bywających się s-wego cuwu 
w Łod'Zli &tudenckich ellmina 
cjach ogólnopolskich aż do 
:lliludzenia powtarzał się wy­
konywany przez większość 
zespołów taniec lubelski, lub 
wielkopolsiki. 

·O ile wiej&kle, regiona•l111e 
zec.;poły ludowe bardmej na­
wiąrują do tradycji swych 
okolic, to zespoły miejskie 
nieuniernie rzadko interesu­
ją się ba!rdiziej ·poważnie 
swym regionem. Zapomniano 
przy tym zupełinie o nawią­
zaniu do folkloru miejS'kie­
go. Weźmy choćby ł..ódż. 
MiaS>to oos.z.e ma oczecież bar 
dz.o bogate tradycje robotni­
cze i na pewrio można by u 
nas wydobyć z zapomnienia 
nie jedl!lą ple$ń robotniczą z 
daiWt1ych lat. A może ma­
lauyby się jakieś iańce spe­
cyficzne dla naszego miasta. 
Nie wyobrażam sobie wdzię­
=iejszej pracy dla zespołu 
świetlicowego, jak przywró­
cenie tych pieśn i i tańców 
z powrotem do życia. 

Z wykło się mówić, że ze­
społy amatorskie winny 
stale sięgać po coraz no 

'fl1Y reperhiar, jeśli trzeba -
'W)'ifZebywać rzeczy zapom-

l atrakcyJnych form pracy. sztukę L. Kruczkowskiego pt. 
Postulat niewątpliwie słusz- „Juliusz i Ethel". Po pew­
ny, jednak potrzebna tu jes.t nym czasie okazało się przy­
jak najdalej idąca ro:z.waga. padkowo, że główny wyko­
Mowa tu szczególnie o zespo- nawca nie wiedział o tym, że 
łach teatra·1nych. Nie jest na człowiek przez niego odtwa­
pewno słusZIIle postępowanie rzany isitniał. w rzeczywisto­
niektórych zes•połów górni- ści i że sama sz.tuka jest ar­
czych, o czym mówiono na tystycz.nym, ale dość wier­
sesji, które poczęły wygrzeby nym oddaniem wypadków, 
wa.ć mało 2'Jl1ane operetki Le które nie tak dawno miały 
hara czy Straussa i wys.ta- miejsce w USA. 
wfać je na swych s.ce!llkaoh. Trzeba wyraźn~e stwier­
Niewielka nam z tego ko- dzić, że osiągnięc:e dobrego 
rzyść. Podobnie ma się sipra- poziomu artystycznego przez 
wa z wystawieniem utwo- zespół amatorski, to zaledwie 
rów, o których z góry wia- połowa sukcesu. O pełnym 
domo, że przerastają możli- sukcesie można mowić dopie 
wości danego zespołu. Mówio ro wtedy, jeśH przy okazji 
no o tym w czas-ie dyskusji. wys•tawiania jakiegoś utwo­
Jako przykład służyć tu mo- ru, jego odtwórcy zapoznają 

I znowu jesień 
chłodem zawiewa 
w stnępach płomieni 
chwieją się drzewa 

2 

Po białym murze 
pną się ogniście 
dzikiego wina 
rumiane liście 
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Pod drzewem jabłka 
w zielonej tra.wie 
zorzą zachodu 
płoną jaskra.wie 
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Morderca. roślin 
mróz wróg zieleni 
co noe odmienia 
barwista.n ziemi 
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Ptactwo za widmem 
słońca odia.ta 
w gasnących smuga.eh 

.rdzawego lata 
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że wystawienJe „Dziadów" się bliżej z epoką, w której 
przez kolektyw liceu:n ogól- rozgrywa się akcja, będą ro­
noks.'Zltałcącego w Aleksandro zumieli s.połeczną pozycję od 
wie łód'Zlkim. Z całym sz.acun twarzianych postaci podsta­
kiem trzeba si ę odnieść do wy ich wzajemnego stosun­
ofiarności i wielkiego wkła- ku Itp. Praktyka wykaz.uje 
du I?racy, jaki ucznlowie te- zres.ztą, że właśnie te zespo­
go l!:ceum włożyli w opraco- ły, które w ten sposób pr<1-
wan ie sceni-czne utworu. Mo cują, mają naj""· iększe osiąg­
żemy od nich oczekiwać jeS>z nięcia artystyczne. Praca w ł 
cze nfojednego. Wystawianie amatorskim zespole artysty- ł 
jednak „Dziadów" na pewno c:z.nym wi=a obudzić ·w każ ł 
przekracza ich , możliwoocl. dym jego ~łonku umiłowa- I 
Jest to przecież niezwykle nie naszego języka, wyrobić ł 
trudny utwór, nastręczający rozsmakowanie w czołowych ł W lśniącej od kropel 
duże trud!IlOści inscenizacyj- dziełach naszej literatury i ł ros pajęczynie 
ne i aktorsikie. Nie mniejsze sztu~i. Dlatego źle się dzie- ł mucha jesienna 
trudności sprawia przy tym je, że ciągle jeszcze zbyt ma 1 grzmiąc w kosmos ginie 
samo podanie wiersz.a, o co ły jest np. udział członków 
pokusić się mogą tylko bar- na'S>Z.ych zespołów amator- 1 
dz.o wytrawni aktorzy. Nic skich w konkurs.ach recyta- ł Wszystko JUZ zwiędło 
~eż d?Ji.wnego'. że .otrz~ali- !~rsokich i czytelniczych. Je-' l lecz idźmyź dalej 
smy w efekcie widowisko o sh praca wychowawcza i sa- ocalał oset 
charakterze mi&terium reli- moksztaken iowa w amator- I piołun i szalej 
gij;nego, w którym utonęła sklch zespołach artystyOL- · 
c~ła wymowa społeczna I pa. nych postawiona zos-tanie na 

1 
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triotyczna utworu. właściwym poziomie (jednak Apollo z knajpy 
Jako odwrotny przykład n ie w sposób „nachalny" lub z baru Korynna 

pnytoczono podczas sesji z.e- administracyjny), wtedy na- I oczy ich śnięte 
spół przy Bielawskich ~akła wet ok.res~we zmiany ~ęści. krew w nich roślinna 
dach Przemys-łu Bawełmiane- zes.połu nie będą w konco-
go im. I Armii WP. który wy wym efekcie niekorzystne. 9 
stawił zapomnianą sztukę Raz zasfane ziarno wyda w 
Romanowskiego pt. „Popiel i taki czy inny spo.sób owoce. Patrzeć już rychło 
Piast". Ciekawie wys.ta.wio- a oto przecież nam chodzi. i 
na ~tuka, z tek~tem nie prze W odróźmeniu od państw 
kraczającym możHwości arna kaipitalistycznych, mamy w 
tora-artysty, s.potkała się z olbrzymim zasięgu ruchu 
ogólnym uz.naniem. amatorskiego wspaniały i.n-

noźy..:'l cieni 
zetną ostatnie 
wiązki promieni 
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SLADAMI 
. orzesz/ości łodzi 

Uczestnicy wycieczki po Łodzi - przed tablicą pamiątkową Feli­
ksa Dllleriyńskiego na ul. Targowej. 

Fot. St. Pysze! 

Zapyta.Iem kiedyś swego przyjM}iela. -- studenta. geogra­
rii UL, oo wie ciekawego o Łoctzj, ttzy kiedy był na wy­
cieczce kra.j<natawczej po naszym mieście? - Najpierw 
llrf'bił, jak to się mówi „wielkie oczy", a później zdziwie­
nie i niedowierm.nie wymalowało mu „tur:-JStycny znak 
zapylania" na twarzy ..• 

Doprawdy, był zaklopotanv• 
- Po chwili odparł, że „to 
miasto młode, że barykady, że 
1905. rok, że Marchlewski, że 
uniwersytet. film, że „deptak", 
że blisko 20 kin, 11 teatrów, 
że Baluty, że tysiąc k<1!ui­
nów".„ 

T uta.j wkiraczamy już po sbrument dla stałego podno­
woli w drziedzi'nę tego s-zenta kultury narodu. Ko­
oo się naeywa pracą nad rzystajmy więc z niego w 

zesipołem. peŁni i wszechstronnie. 

I tylk<> przeczy 
podmuchom zimy 
nadzieja wiosny 

I na tym niestety jego „>;Ąae 
dza tury.styczna'· skończyła .;;~. 
Było to jednak kilka lat te­
mu. Dziś mój Lech zna już 
k:lka tras wyciecz.kO\vych po 
Lodzi - jest członkiem Kola 
Przewodników P'IT-K - pro­
wądzil już niejedną szkol.;ą 
wyciecikę po Lodzi, a naw~t 
młodzież chińską i niemiecka! 

O blisko 6-wiekowej pl'ZP.­
sz.t<>ści Lodzi jak<> miasta i iej 
zabytkach, tradycjach kultu­
ralnych, hist.orii. prremys!u i 
klasy robotniczej - wie chyba 
jeden symboliczny „tysiąc wa­
lecznych" - historyków, ar­
chiwistów, PTT-K-<>wców1 - I 
gdzie tu mówić o turystyce ma 
sowej? More to wina prasy. 
radia, a może Wydziału Kul­
tury? ... Nie rozbudzono jesu:ze 
chęci poznawania własnego . 
miasta, nic rozmilowano się w 
'nim. Poznajmyż i ,.własne 
podwórko". jest ono praecież 
wielkie, stare i ciekawe. "Mia­
sta poznawane tylko z rytmu 
zegara ra~go i rozkładu 
środk{>w komtmikacji i;ą · wszę­
dzie do siebie podobne, a Lóctź 
ma przecież l>Woją urzekającą 
spe<:yfikę. 

- Pójdziemy dziś - 07ll'laj­
mia praew<>dnik - doliną r;,,e­
ki · Jasieni. Nie zobaczycie 
wprawdz;ie samej r:z.eczki, Zill• 
kła ona lub zarnienila się w 
kanały. Rzeczkę dawną wypom 
p<>waly zachłanne pompy ka• 
pitalistycznych apretur, biel• 
nLków, farbiarni, ale samo je] 
zanikanie i ślady doliny mo­
żemy odczytać z wielu ozn3k, 
Kapitalizm wykorzystał rzekę 
na przestrzeni stulecia - dziś 
powstały z niej tylko trzy 6td.­
wy '.vidoczne na nas:z.ej trasie. 
Jest to tzw. szlak dawnych P<>­
siadeł wodno-przemysłowych, 
rozwinięty w latach 20 ubiegle­
go wieku. 

Mijamy duży staw pi-zy 
Piotrkowskiej i park. Łodzianie 
pamiętają, jak wiele &ię tu 
zmieniło. Niedostępne i nieu:ly­
tec2111e ogrody fabrykantów za­
mieniono na piękny public;,.:1v 
rererwat pełen czystego ::<>­
wietrza. trawników drzew. 
Idąc dalej rzucamy okiem 
na pseudo-romańską świątynię 
ewangelicką i dalej położoną 
neogotycką kat.edrę katolicką 
i skręcamy w dawną ulicę 
Emilii. Wkraczamy w dawne 
„posiadłości króla bawełny" -
Scheiblera. Tu znowu przez 
zamknięty dawniej park przy 
ul. Kilińskiego, ulicą Targową 
docieramy do Placu Zwycię­
stwa (dawniej Wodinego Ryn­
ku), k~go WEpaniala per­
spektywa daje nam prz.eczucie 
przyszłego wyglądu głównej 
reprezentacyjnej arterii Lodzi -
Wschód-Zachód. Trasa naGZa 
prowadzi. przez najstarszy park 
„Żródliska", przez familijny 
„Ks.ięży Młyn" i dalej polną 
drogą (dawniej Wójtowską) 
zdążamy do ulicy Ruskiej, 
Zwiedzamy jES7.Cze młody Park 
Kultury i po odpoczynku na 
Wid2lewie kończymy naszą wy­
cieczkę. Zrobiliśmy ok. 4 kilo­
metrów, ale plon mamy boga• 
ty! 

Jeden z zespołów (nie łódz Z. J. KOZŁOWICZ 

Dzieła Adama. Mi­
olciewicza winny być 
jak najszerzej po­
pularyzowane PrLeZ 
amatorskie zespoły 
a.rtystyczne. Ciągle 
jednak w zbyt ma­
łym stopniu st.o\511-
je sH: formę wie­
C7i0rów poezji czy 
też żywego słowa. 
M. E. Andriolli 
(XIX w.) jest twór 
cą pięknych ilustra 
cji do utwOl'ÓW 
Adama Mickiewicza 
(iłustrowa.ł „Balla­
dy"„ „Jnjady"', „,Gra 
żynę", „Konrada 
Wa.llenroda" „Pa.na 
Tadeusza". Na zdj«: 
ciu ilustraeja do 
„Pana. Tadeusza". 

ruń oziminy 

11 

W szumiącej tkalni 
łódzkie Arachny 
snujące pasma 
nadziei barwnych 
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Mej siwiejącej 

gwałtownie głowY 
dotknął spadająe 
listek dębowy 
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~!e!eje~:;:ym l 
spadał i wstawał 
znów źdźbłem wiosennym 
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Wypiję do dna 
dzban pełen chłodu 
zasnę na chwilę 
pod taflą lodu 

25.X.1955 
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Wybierzmy &ię więc na pierw 
szą lepszą wycieczkę niedziel­
ną PTI'-K po Lodzi. Nie ma 
wprawdzie emocji wysokogór­
skicl;l, ale osądzimy sami U.eż 
nam mogą powiedzieć stare 
mury domów tkaczy, pałace fa­
brykantów, gmachy fitbrycme, 
parki, gdy im się poświęci tro­
chę pamięci i uwagi. 

Zbieramy się np. na Placu 
Reymonta (dawniej Rynek 
Geyera). , _____ , ___ , ____ . 

I 
BOHDAN 

DROZDOWSKI Ptaki I 

ł 
1 

Zostawia.my swe letnie gniazda 
do zimowYch lecimy gniazd, 
zostawiamy wroski i lagy 
1 kolory be-.ilistn)"Ch drzew. 
zostawiamy sadzawki rybne 
i odwiane 7.aopachy łąk, 
wszystko wam zostawiamy, 
zabieramy tylko swój ·śpiew. 

I lecimy, lecimy, lecimy. 

Wy łam z dołu, czym nas żegnacie, 
westchnieniami i smutkiem swoim, 
nie słyszycie łopołu skrzydeł, 
tylko serc wyczuwacie dudnienie 
i mówicie, ach znowu jesień 
i mówicie czas szybko mija. 
Z każdym naszym odlotem coś pęka, 
coś w was szarpie się jakbyśmy były 

p0wiąza.ne z. wami na. wieki, 
a my ptaki wolne jesteśmy, 

tam lecimy gdzie ~epiej nam. 

Patrzcie słońce krwawo zachodzi, 
my w tę krwawość wkręca.my się płynnie, 
lecz nim z oczu waszych znikniemy, 
cień nasz jeszcze możecie nadepn~. 
na zagonie, na rżysku świeżym 
i przytrzymać Iato na chwilę 
i za.mrozić na mgnienie czas, 
bo gdy znowu do was wrócimy, 
gdy nas jasnym spotkacie wzrokiem, 
o ten odlot będziecie starsi, 
a my bliźsze Wiecznemu Odlotowi, 
o to jedno wasze powita.nie, 

o to jedno wasze powitanie. 
ł ----... -------...... _ ... _ ................ - ...... - ... --... --.... ---------~-----... -.-. ... ,._,,.,„ ......... . . i 

Teraz dopiero oceniamy, Jak 
bar<lw różnią się od siebie 
pierwsze „białe fabryki", prz;y 
ul. Piotrkowskiej, Emllii. Tar­
gowej, będące naśladowm. 
ctwem dworków z nasz.ego i-e­
gionu - od późniejsz.ych fa.­
bryk z czerwonej cegły z po. 
tęż.nymi basztami. br~ 
naśladującymi potęgę śr~ 
wiecznych zamczysk! Po ~ 
dze minęliśmy aż 11 „kwate&' 
głównych" - palaców . fabeyw 
kantów. Dziś są tam żłobki, 
przedszkola, internaty. Po dro­
dze przypomnieliśmy sobie cza 
sy, gdy Dzierżyński walczył w 
Lodzi, czasy walki z wyzy. 
skiem, uporządkowaliśmy wła„ 
sne wspomnienia o tych tere­
nach. 

Pl."2lewodnik p06lugiwal się 
książką Dylików i Kaczmarka 
i udalo mu się połączyć oobrą 
zt!a,jomość terenu z -prostotą i 
praejrzystością - więc zado­
woleni wracamy do domów na 
obiad, obiecując sobie. wzi'«! 
udział w następnej wycieczce 
po ,,nieznanej Lodzi". 

.:ZETEKr' 



·.~ Kronika MEDYCYNA W WALGE O ZDROWIE CZŁOWIEKA Nasze recenz1e 
~Muzyczna 

W zw!ązlm z przypadającą w 
1956 r. dwusetną rocznicą śmier­
ci W. A. Mozarta, utworzony zo­
stał w Polsce specjalny Komitet 
Obchodów Mozartowskich. Pierw­
sze jego posiedzenie odbyło się 
26 września br. w Warszawie w 
Ministerstwie Kultury i SZ:tuki. 
Do wzięcia udziału w pracach Ko­
mitetu z<>slała zaproszona m. in. 
prof. Emma Ałtber!J z PWSM w 
Łodzi, wybitna znawczyni muzy­
ki klasycznej. 

H o w e ~ ro ~ i ~ s ~ c h i at r ii 
Zwyciężona 

klęska 

Utworzono m. in. trzy sekcje: 
konkursową, koocertowo-lmpre· 
zową oraz naukowo-popularyza­
t<>rską, na czele których stanęli: 
prof. prof. J. Honman, s. Wl­
·-"'Dckl I W. Lutosła•.vski. P;ze­
widziane jest urządzenie w przy 
szłym rokll konkursów mozar­
towskich w poszczególnych szko 
łach muzycznych, O!łólnopolskle­
!JO mlędzynkolnego festiwalu 
mozartowskiego oraz całego sze­
regu imprez specjalnych, mają­
cych za zadanie popularyzację 
twórczości teqo wielkiego kom­
pozytora. Równocześnie rozpo· 
częlo przygotowania do wyło­
nienia polskiej ekipy artystycz­
nej na uroczysty międzynarodo­
wy konkurs, który ma się odbyć 
w czerwcu 1956 w Sahburgu 
(Austria), mleJscu urodzenia Mo 
zarta. 

* * * 
W dworku chopinowskim w 

2:elallowej Woli znajdują się o· 
prócz współczesnego fortepianu 
firmy Steinway, na którym gra­
ją występujący z recitalami cho­
pinowskimi artyści, również dwa I 
prototypy obecneqo fortepianu, 
sprzed prawie 150 lat, star~ in· 
strumenty firmy: „Fried Kuhl· 
bi:lrs" ora.z „Ignar Leichl". Są 
one pięknie zrekonstruowane I 
odrestaurowane„. ale tylko ze­
wnętrznie, ponieważ Ich 'mecha­
nika zupełnie nie działa (brak 
wielu strun, jakiegokolwiek stro· 
ju ltd.). 

Wydaje się, że w takim ośrod 
ku jakim jest Muzeum Chop!· 
nowskie w Żelazowej Woli, bę­
dącym przedmiotem zaintereso­
wania całego świata, powinny 
znajdować się instrumenty cał­
kowicie zrekonstruowane, od­
zwierciedlające należycie epo· 

, kę w jakiej urodził się Fryderyk 
Chopin, a nie.„ makiety czv re· 
kwizyly teatralne.„ (N) 

W 1932 r. do kliniki psychiatrycznej w Wiedniu przywie· 
740110 pacjentkę chorą na sc.hizolrenlę. Chora nie przyjmowa­
ła pokarmów i groziła jej śmierć głodowa. Aby przyspieszyć 
przemianę materii i wywołać apetyt, tamtejszy lekarz, dr 
Sackel, polecił · wstrzyknięcie chorej małej dawki insuliny. Po 
chwHi doniesiono mu, że chora straciła przytomność. Lekarz 
kazał jej na·tychmiast wstrzyknąć dawkę glukozy. Chora od­
zyskała przytomność i po raz pierwszy od dłuższego czasu 
spożyła posiłek. Przypuszczając, iż cale to zajście było przy· 
padkowe, dr Sackel polecll powtórzyć zabieg następnego dnia. 
Historia powtórzyła się, przy czym w efekcie pacjentka wy­
kazvwala nieco lepszy stan psychiozny niż przed przybyciem 
do szpitala. Dr Sackel rozpoczął doświadczenia„. 

W ten s:po~b powistaŁa 
jedna z pier:w&Zych 
i najpqpula;miejszych 

dl(),tychcz.ais metod leczenia 
chocóib psycli.icmj'ch wsitraą­
samiJ insul!iinowymd.. Metoda ta 
była dużym krokiem naprzód 
w psyohiiaitriii, jednak dawała 
trwaiłe efekty u około 30 
proc. leczOIIl.yich i to tylko we 
wci:esnych przyipadkacll. Nie 
skutkowała zu;pełnie w IPl'ZY­
padikacll starych. 

Przed kilku taty w medycynie 
powrtała kwestia sztucznego ozlę 
blanl.a organizmu i wprowadzania. 
w sen podobny do snu zimowe· 
!JO zwierząt specyfikami blokują­
cymi układ wegetatywny. Po 
pewnym czasie jeden ze specyfi­
ków, zwany largactilem, chloro­
promazyp.ą lub 14560 - RP za­
stosowano dość szeroko w róż· 
nych dzledzłnach medycyny: chi· 
rurgli - dla usypiania I zmnlel· 
szania powikłań pooperacyjnych, 
ginekologii I położni<:twle dla 
znieczuleń I zmni~jszenla przy· 
krych komplikacJJ ciąży jak nie­
powścią!JllWe wymioty, rzucawka 
porodowa itp. 

I na,gle wy<buchł.a bomba! 
W Pall'yżu !i Z>urychu po raz 
pierwszy 11J1iistoo~a1110 larigac­
til w psyohi.la<Wi1i - w daw-

lmch znaczn1e wiiękis1zych nili: 
do.tych>czais w innych dizi.ed~i 
n,ach medycyny. Wy1niki by­
ły rewelacyjne. Nie~kłe 
diziiaŁanie larg.actiD.u polega 
na tym, że 1oozy przYJP>E!.dki 
prziewlekte rómych chorób 
psyohli.lez.nyoh, trwają•ce lata­
mi, oiporne na <li7;iiałanie zna­
nych dotychcres środków, 
wypadki, na które do tej po­
ry ni.e było ratunku. 
Sława la.rgactilu i'OZeszła 

się sze1,oko. Młodzi lekal'ze 
klilniiki p:;,ychtiatryczmej w Ko 
chanówce, z dr Rysz.airde.m 
Krasilewiiczem n.a ezie.le, rooz­
poczęli badani.a nad działa­
niem leku, pierwsze pr0by 
stosowania largactilu. A 9 
grudnia ub. roku już n,a zle­
ceniie Miniisters.twa Zdrowiia, 
Kochanówka., jednocześnie z 
kliniką gdańską, prz.yistąpila 
do stosowania nowego leku. 
Początkowo na 25 łóżkach, na 
stępruie na 60, a w tych 
dniach oddział la.rga.cthlu zo­
stał powiękswny do stu łó­
żek. Teorety=e pods>tawy 
leczenia opracował dr Adam 
Bukowczyk. 

witym jpQ'Wrotem do zdrowi.a, 
domu~ pracy zawodowej. 

* * * 

P rred 11>sychiartriią otwiera­
ją się . coraz nowe dmgi 
rOtZWojru, nowe olbrzy­

mie per.9pektywy. SZ<?ital psy 
chtiatryczny z zakładu prze­
chowującego, ·ilzo1ującego, ja­
k.im był praed laty, oora•z 'bair 
dziej staje się zakładem le­
czącym, przywracającym 

z.drowie. Skir.oca się czas po­
bytu chorych w kli.nó.ce. Przed 
kilku laty pr.reciętny cz.as po 
bytu chorego w Kochanó-wce 
wynosił 130 drni, obec:nie wy-
nosi 69. · 

Obok dalszych badań nad lar­
gaclllem, prowadzone są w Ko­
chanówce prace nad działaniem 
w chorobach psychicznych inne• 
!JO leku - serpasilu. Ten stoso­
wany dziś dość szeroko w klini­
kach chorób wewnętrznych dla 
obniżenia ciśnienia, lek, sporzą·· i 
dzany z rośliny. pochodzenia lndyj 
skiego, już 2.800 lat temu stoso­
wany był przez starożytnych Hin 
dusów do leczenia chorób psy· 
chlcznych. Badania te znajdują 
się u nas w stadium początko­
wym. Równlet w początkowym 
stadium znajdują się prace nad za 
stosowaniem w psychiatrii Innego 
leku - polskiego - Dl. 

Napiisana przed 30 laty po­
w.ieść Aleksandra Fadiejewa 
- „Klęs•ka"*) zaliczana jest 
już dziś do klasyki radziec­
kiej. Nie ze względu na swój 
„wiek'' stosunkowo młody, 
lecz jako dzielb bardzo wy­
bitnej wartości ideowej i ar­
tystycznej. O poczytności tej 
książki świadczą wielokrot­
ne je.i wznowienia w ZSRR 
oraz liczne przeklady na ję­
zyki obce. 

TRIUMF 
O sio wach, które 
zagubiły swq 
oierwotnq treść 

Trzeba tu od ra.zu pOWie­
dzieć: nowy środek nie leczy 
wszystkich chorób psychicz­
nych i nie dla wszystkich cho 

• rych może być stosowany. 
Ewentualne zakwalifikowa­
nie chorego na odd:lliał la.r­
gaoti.Jowy wymaga długiej 
obserwacji, zaś leczenie -
warunków klinieznych. spe­
cjalnie wyszkolonego pers-0-
nelu, niezwykle troskliwej o" 
pieki i bezustannej kontroli 
choreg-0 w ezasie tnvania ku 
racji, Może on b01Wiem dać 
d:ziałainrle ub<JCzme w postaci 
zapaści, zaburzeń k.rą:żlenfa, 
llahamowalllia odruchów, żół­

Być może, że leki te pozwo 
lą na sk:UJteczną walkę 'Z in­
nymi odmianami. cho1rób psy 
ch~nych, jak largactil po­
Z\V·olil le.czyć s.chi:zofreniie uro 
jeniowe i katatoniczne, jak 
pewne zestawy an.fy·biotyk&w 
leczą t;i;w. ostre psychozy, da 
wniiej kończące się niemal 
z,awsz;e śtn~eirdą, jak d1a:Lszym 
krokiiem naprzód w ooraz ba1r , 
dziej ipostępującYl(Il różnico­
wan:iru chorób psychicznych 
było wykrycie psydmll po­
wstalych na tle reumatycz­
nym (pracę na ten temat na­
prsała dr Helena Siuchniń­
s.lm, adiunkt klinikii psychia 
tryiczneij). 

Autor tak okreśW myśl 
przewodnią „Klęski" - jej 
ideę główną zasadniczą: 
„Podczas wojny domowej 
odbywa się selekcja materi.a­
łu ludzkiego" - i temu za­
łożeniu podporządkował bu­
dowę i fabułę powieści. Jej 
akcja, prosta i nieskompliko­
wana, toczy się w pierw­
szym okresie walk władzy 
radzieckiej z kontrrewolucją 
i zagranicznymi interwenta­
mi. Terenem tych walk w 
powieści Fadiejewa jest Sy­
beria Wschodnia (Kraj Nad­
morski), zaś ich zbiorowym 
bohaterem partyzari.cki 
oddział pod dowództwem ko­
munisty Lewin.sona. Napie­
rany coraz mocnie.1 przez 
dobrze uzbro.ione i przewa­
żają.ce sily wroga, oddział 
Lewinsona - za cenę boha­
terskich wysillków i wielkich 
ofiar - wydziera się z okrą­
żenia, lecz z oddziału pozo­
staje tylko garstka niedobit­
ków, dzi.ewiętnastu śmier­
telnie zmęczonych, broczą­
cych krwią, ludzi. A więc, 
zdawałoby się, klęska· - o­
knttna i beznadŻiejna. Ale to 
tylko pozór, bo w istocie rze 
czy klęska partyzantów Le­
winsona nie jest mimo 
wszystko - katastrofo,. Prze 
ciwnie - tkwią w rviej za­
datki zwycięstwa, tak samo 
pewne i niezniszczalne, jak 
niezniszczalna jest rewolu­
cyjna idea wyzwoleńcza, mo- · 
bilizująca dla swego trium­
fu ogromne masy ludowe. 

Istnieje wiele słów w . na­
szym języku, które niegdyś po 
siadały zupelnie mną treść. 
Wraz z latami i z;rnianami u­
strojów społecznych zmienił 
się ich seI!JS i dziś Sltosując je, 
nie zawsze wiemy jakie było 
ich pierwotne znaczenie. Bę­
dziemy więc przypominać oko­
liczności w jakich słowa t.e się 
rodziły, tym bardziej, że mo­
żm.a się przy tej okazji dowie­
dzieć czegoś ciekawego. 
Weźmy dla przykładu słowo 

triumf. 
Działo się to w Rzymie a111-

tyc;z,nym. Prawa triumfu udzie 
la'!1.0 tam wodwwi 2lW)'cięskiej 
armil, jeśli ręką własną zabił 
wodza woj.sk nieprzyjaciel­
skich, bądź też gdy w boju 
decydującym padło nie mniej 
niż 5.000 wrogów. 

Nie dochodził on W\Szakże do 
skutku a.utomatyc.imie. Wódz .z 
armią nie miał prawa wstępu 
do miasta, dopokąd nie złożył 
władzy woj&kowej. Leżał obo­
zem na Polu Marsowym l cze­
kal. 

Tam zbierał się też senat w 
świątyni Bellony. Wysłuchi­
wał sprawozdania, orrekal, ozy 
wódz godzien triumfu. 

Na koniec oznaczamo daU) i 
porządek obchodu. 

Na placach i wzdłuż ulic 
wyrastały trybUiily dla widzów. 
Gmachy i domy po drodze o­
zidabi.aruo zielenią i kwieciem. 
Z rozstawionych kadzielnic u­
nosiły się dymy. Liktorowie i 
służba publiczna trzymali P<>­
rzą<lek. Pochód ruszał. 

I jechały trofea wojenne: ar­
tystyczny dorobek wroga, ocę­
że, urny pelt.le złota i srebra, 
sprzęty bogate, naczynia ozdob 
ne. Niesiono na tablicach wy­
ryte naz.wy krajów, rnial!>t, 
rzek i ich wizerunki wykute 
w szlachetnym metalu. Pocho­
dziły one z daru wroga, jako 
symbol kapitulacji. 

I tak nadchodził dzień głów­
ny. 

Równo ze ś\viltem potężny 
głoo surm, tub i rogów bojo­
wych z pola ooozu 2l!1ać dawał 
miastu, iż pochód rusza. Szły 
woły ofiarne o rogach złoco­
nych, szli jeńcy. Na złotym 
rydwanie, czwórką białych ko 
ni ciągnionym w szkarlaitnej 
zlotem przietyka.nej kOS1ZUl<:e -
jechał wódz. Na ten dzień no­
sił on tytuł impt!rato1"a. W rę­
ku berło i gałązka wawrzynu, 
nad głową trzyma! mu niewol 
nilk zloty wieniec -:- da1" kira-

J ow z.dobytych, 
suwa. 

zna>k poddai1-

Jechał do świątyni Jowisza z 
dziękczynieniem. 

Za wodziem szlo wojsko. I tu 
rzecz cieka.wa, probierz jego 
popuianioś<:i wśród ~y. 

Dla porównania dwa 
triumfy - Paulusa po woj'[lie z 
Grecją i Cezara po kampanii 
galickiej. 

Paulus me cieszył się sympa 
tią armii. Słuchano go, lecz 
nie lubiano. Podczas jego 
triumfu tedy wojsko maazierQ­
walo .kanlle, lecz milczało. By 
la to demonsti-acja niechęci. 

Cezar prz-ieciwnie - był ulu­
bieńcem żołnierzy. Urodzony 
wódz - tirzymal ich krótko, 
lecz był ubóstwia;n,y. I t.akiego 
właśnie wOOz.a armia czciła o-
sobliwie. 1 

Im złośliwsze piooenki" śpie­
wano pod jego adresem, tym 
więki.."2:ą to było oznaką popu­
larności. Wywleka.no wszyst­
kie jego bolączki; domocośli 
poeci prześcigali sią; najbar­
dziej niecenzuralne wiiersze 
układano na wodza. 

Dla przykładu jedna piosen~ 
ka, ruijni.ewinn.iejsza. 

Wiedziano pow1Szechnie, że 
słabostką Cezara jest uroda. 
Bolączką dlań 'była przedwcze­
sna łysi.na. Do tego s!ed.2Ji.ał w 
dlugacl). i słynął jako· zawodo­
wy kobieci:arz. 

Grz.miala tedy maszerująca 
armia na cały głos: 

LySlka wiedziemy, już jedzie 
on! 

Obywatele! .Piinujcie żon! 
Jedzie zdobywca; z waszych 

pożyczek 
Zdobył on w Gaili sporo 

spódniczek! 

I rziecz niezmiernie cieka­
wa. Ta c-echa właśnie zacho­
wała się po dziś we Francji, 
potomkini Galii. Ilość żartów 
i piosęnek złośl~wych o naj­
wyższych o.sobist.ościach jest 
sprawdzianem popularności. O 
kim ulica miJ.c.zy - ten doj­
rzał do upadku. 

Byl wszakże wyjątek, moral­
nie wysoo wykluczający 
tr1umf: zwycię15two w wojl!l.ie 
domowej. Takiego zwyoięsbwa 
nie godziło się święcić. 
Dziś wyraz triumf zbanali­

zował się, przeszedł językowe 
liczmany. Przeobraził treść .iak 
z odmiamą czasów w.szys.tko 
przeobraża się na świecie. 

t ••. 
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taozk.i itp. 
Piąty i szósty oodział Kocha­

nówki, to oddziały chorych le­
czonych largactilem. Znajduje się 
on pod opieką młodych lekarzy: 
dr dr Ryszarda Krasllewlcza i 

Wielki krok naprzód, jaik.i 
uczyni.Ła ostatnio ps)"chiatria 
otwiera praed tą, dotychczas 
jedną z najmniej zbadanych 
d~iedizilll medycyny noiWe 
perapelcly!\V'y, nowe, diałgze 
drogi rOOJWoju. Wa•:Lka o wy­
rwan'iie z mrok.ów <l 1aiłszych se 
tek i tysięcy istruień ludzkich 
trwa i przybiera coraz bar­
dziej na sile. 

T. WOJCIECHOWSKA I 

Jest to więc klęska bez 
rozpaczy i bez rezygnacji. 
Tak właśnie przy,1mują tę 
klęskę dowódca oddzialu i 
pozostali u jego boku. żoinie-

•i Aleksander Fadiejew. „Klę­
ska". Przeł<0żyli z rosyjskiego Bo­
lesław Piach i Jerzy Putrament. 
Warsq;awa, PIW, 1955. Str. 218. 

Edwarda S<>bolewsklego, którzy 

poświęcili się całkowicie zaga-' ·------... -------·----------.---dnieniu leczenia largactilem i I ' 
dzięki temu Kochanówka możeł · 

~~!1 ~!r";;1::Jo~zbudować od-!ł . • w ę d r o' w k ,· 
„s~!::e~~~~y~~w:~.p~:e~; . , 
potrzeby zamykania ich. La>r- . . 

ciętn.ie około 100 dnii) uspo­
kaja zupełnie chorego. 

gactil już od pierwS>z.yich dni! 
działan.iia (kuracja trwa prze JOWISZA! 

Przechod'Ląc przez sale, mia- ~~ . N<.c, 
łam możność obserwowania po- 'llRs1MIJO 
szczególnych etapów działania le 
ku. W sali, gdzie leżą chore le- Największa planeta układu sio· 
czone •dwa tygodnie, panuje przy I necznego - Jowisz oblega niebo 
słowiowa szpitalna cisza. Pacjent- z zachodu na wschód raz na 11 
ki pqeważnie śpią, z lekarzem lal 315 dni. Na swej drodze 
witają się juź, ale jeszcze nie- wśród gwiazdozbiorów Zodiaku 
zbyt chętnie, są jeszcze nlezupeł- - podobnie, Jak I tnne planety 
nie świadome swego slanu. Na -: kreśli pętle, slanowlące odbl-
sali gdzie odbywa się następny cie ruchu roczne!Jo Zlerol. Pętle 
etap kuracji, chore spacerują, te zazwyczaj przez przypadkowe-
rozmawiają ze sobą żywo śmie-i qo obserwatora nie s~ d'Ostrz!'-
Ją sie, żartują, op'owiadalą' 0 prze g!łne, choc:iaż ten w1e_Jokr?tme 
bytej chorobie, jej objawach, z bierze ~dz1!1ł w ś!edzemu cieka-
których zdają sobie w pełni spra . wych z1awisk związanych z ru­
wę. Lar!Jactil przywraca wszyst- ł chem pla!'ety. . ek 
kie cechy charakteru sprZ:ed cho ł V./ ble.zącym rok~ takie ie~io: 
robv i pozwala na ocene postę- ~ łowne z1aw1sko. da1e w~ e .. 
powania w czasie choroby. Dla\' na pla~eta Jowisz z na11aśn1e1-
lekarza jest to sprawdzianem wy l sza g'Yiazdą L.wa. - Regulusem. 

· leczenia Pamiętamy, ze 1eszcze w ,czerw 
· cu br. oglądaliśmy Jowisza na 

wieczornym niebie. Później zgl-
K,artotek.a cho·rych na od- nąl nam w blaskach zorzy wle-

działe largacbilowym to wie- czornej, a po złączeniu ze Sloń-
le w~ele kartek drobno za- ł cem w dniu 4 sierpnia. - w .,,o-

.' . rzy porannej. Ponowme ukazał 
p:s.anych. Drob1ai:z.igowe ba.da się we wrześniu, ale już na ran-
rna pr:ooz lekarzy wszystkJch nvm niebie. Obecnie świeci w 
n,iemal S1Pecja1ności przed roz dalszym ciąqu rano ·i z dGby na 
, · k „ ' ._, , „ dobę coraz dłużej w nocy. Jest 
poczęciem urac]!, sm.,,..e, s·.a najjaśniejszym po Księżycu obiek 
łe baidia'Ilia laiboraitoryjne w · 

~ 
tem nieba, i jako laki zwraca ! 
uwa11ę przechodniów udających 
się rano d-0 pracy. 

W tych dniach nie tylko Jo· 
wJsz zwraca uwagę, ale i pobll- ł 
ska Jemu qwiazda - Reg11)us. W 
nocy 9-10 listopada odległość 
między nimi 'vvniosla już tylko 
20 minut kątowych. Zjawisko to! 
można by.Io obejrzeć wczesnym 
rankiem dnia 10 listopada, a na­
stępna okazja przypadnie dopie­
ro za prawie 12 lat. 

Po 10 listopada J owlsz zaczął i 
oddalać się na lewo od Regulu­
sa, aby w dniu 18 qrudnia za­
wrócić z powrotem w jeqo stro­
nę. Ponowne złączenie Jowisza z ł 
Regulusem, ale już w większym 
odstępie od siebie, nastąpi z koń­
cem stycznia 1956 r. Później Jo· 
wisz podąży · dalej na prawo od 
Regulusa, aby znowu zawrócić i 
z poczatkiem lipca 1956 r. -'- o· 
statnl raz w swej „ jedenastolat­
ce" spotkać się z tą najjaśniej­
szą qwlazdą konstelacji Lwa. To 
ostatnie zlawtsko wystąpi już w 
blaskach zorzy wieczornej i bę· 
dzie bardzo trudne do śledzenia. 

czia.sie kuracji, wymagają gpe 10~ cjali.z.acj.i nie tylko lekarzy, .;:j"0" ,.,.„- •"so* s•ąo'" t~•'" 'i'••" 'l'~~,. 
ale i personelu pom·oon.icze- •• .,,. 
go. l •11• li S W · ł 

Jakie są dotychcza.sowe wy +1s• ł1'" ł 
nrjki leczenia la;rgactilem w Hi" 13• j 
Kocham.ówce? Na pr:zeleczo- «(R•9•>•łi' .• J • . h _, _ b . . d „„. - ·~ 'li + 11• n:yc UIU u . m1es1ąca pana ...,...,. ,o>„· , ; ,,,... • .,,,. · „ld" • ...,.. !i'io* 
100 chorych, około 70 proc. O 

osób oipuściło SIZlpiital ~ całko- ł ·-------"'._."'_"_....,....,'.'-'.'--~"'"'-.'.'-"'-- -

, 

rze. „Należy żyć i pełnić 
swo3 obowiązek" - oto za­
mykająca powieść decyzja 
Lewinscma. Poznawszy bli­
żej jego samego i tych, któ­
rym przewodzi, nie wątpimy, 
że ten obowiązek spełniony 
będzie zaszczytnie, bez resz­
ty i do koń€a tak, że epizod 
przejściowej klęski zamieni 
się - w szerszej i ogólniej­
szej perspektywie - w nie­
odwolalnP. i trwaŁe zwycię­
stwo. Historia gl;osi, że tak 
właśnie by?o. 
Godną uwagi zasługą Fa­

diejewa jest to, że w swej 
powieści 1mikną,t pewnych 
schematów i szablonów, któ­
re dbciq,żaly niejeden u­
twór beletrystyki radziec­
kiej. Fadiejew uczłowie­
czył swoich bohaterów, na­
dal; im kształty i rysy in­
dywidualne, ukazał ich w 
akcji, w dzialani'lf, a nie w 
zastygłym, posągowym odle­
wie, nie rozproszył się w o­
pisach scen batalistycznych, 
lecz skierował swą uwagę 

przede •wszystkim na czyny, 
myśli, uczuaia i, odruchy 
cziowieka poddanego próbie 
utrzymania. się na wąskiej 
krawędzi pomiędzy życiem 
a śmiercią, pomiędzy o~o­
wiq .zkiem przetrwania a gro­
żącym zewsząd śmiertelnym 
niebezpieczeństwem; osiąg­

nq,l swój cel autorski bez 
deklaracji sl'Ownych i pato­
su, każac natomiast idei re­
wolucyj:;,,ej przemawiać i 
triumfować poprzez postawę 
jej walczących nieugięcie 
obrońców, poprzez ową „se• 
lekcję materiału ludzkie­
go". 

W oddziale Lewinsona są 

ludzie różnego pochodzenia i 
różnego pokroju. Więc robot­
nicy i górnicy (Dubow, Ba­
kłanow i in.), którzy stano­
wią najbardziej uświadomio­
ny i oddany sprawie trzon 
oddziału, chlopi i b. żołnie­
rze frontowi, jak Morozko, 
Kubrak, Mietielica, jest też 
przedstawiciel sfery drobno­
mieszczańskiej - Mieczyk, 
który nie wytrzymuje napo­
ru przeciwności i w sposób 
bardzo hańieony rozstaje się 

z towarzyszami walki, gdyz 
dorównać im nie potrufił. 

Cała ta ludzka gromada jest 
zróżni>s:;owana precyzyjnie i 
wielostronnie, a poszczególne 
postacie różnią się od siebie 
nie tylko nazwiskiem. Nikt 
tu nie przypomina rnonoLitu, 
tak sprzecznego z obrazem 
prawdziwego czfowieka. Sam 
Lewinson, choć wyposażony 
bogato w cnoty bojownika­
rewolucjoniŚty, nie jest prze­
cież wcale papierowym bo­
haterem nie z tego świata: 
potrafi płakać nad poleglym 
towarzyszem, ale potrafi też 
z rewolwerem w ręku naka­
zać posłuch dla zasad dyscy­
pliny czerwonego partyzan­
ta. Na tym polega wiośnie 
trudna sztuka realizmu so­
cjalistycznego, by ukazywać 
życie i ludzi w taki sposób, 
abyśmy mogli i nawet mu­
sieli uw.ierzyć w prawdzi­
wość przedstawionego przez 
pisarza obrazu. 
„Klęska" byla pierwsz4 

powieścią Fadiejewa i otwo­
rzyła mu drogę do literatu­
ry, do rozgłosu i uznania. Ta 
książka przemawia do czy­
telnik<i. - mimo upływu lat 
- wprost, głosem donośnym 
i jedńoznacznym, zawiera 
bowiem łailunek „wielkiej 
sily milości i nienawiści", 

jak słusznie to' podkreślił 
aut01' przedmowy do nowego 
polskiego wydania „Klęski" 
- Waldemar Kiwilszo. Po­
wieść Fadiejewa jest pozy­
cją przekl:<tdową wysokiej i 
rzetelnej jakości. 

BOLESŁAW DUDZllłSKl 



Ukazał się już nowy cennik PPF 
na znaczki polskie. Wlekszość c"n 
nie ulenla zmldnie w porównaniu 
z poprrednim cenniliiem. Ceny na 
najbardziej nawet atrakcyjne serie, 
wydaja się być umiarkowane. Np. 
„zwierzęta" nieząbk. - 25 zł. Prze 
strzegamy więc zbieraczy, aby nie 
zaopatrywali sie w poszuldwane se­
rie po wvqórowanych cenach z raz 
maitych poltątnych źródeł, grlyż 
PPF oblE'cujo leszcze w tym roku 
dobrze zaopatrzyć w 7naczkl pol­
skie swoto sklepy. Mają sie tu 
również Pojawić w snrzedaźv pin­
cety. Nowy cennik będzie do na­
bycia w najbliższych dniach. 

. W pn:eciwieństwir do tcrio cen­
nika, w nowych katalogach zagra­
nicznych obserwujemy dalszą 
poważną zwyżka na znaczki pol­
skie. ·p. w szwajc. „Zumstcinie" 
niemal każda pozycja jest wyżej 
wyceniona niż poprzednio. Stwarza 
to korzystną pozycle dla tych pol­
skich zbieraczy, l<tórzy wymieniają 
znaczki z zaqranicznyml zbiera­
czami. 

* * * 
Polski Związek Filatelistów zo­

stał zaproszony do udziału w za. 
graniC"zn eh wystawach „Finlandia 
56" I „.Jufiz III" (Jugosławia), któ­
re odbędą się w przyszłym roku. 
W zwiazku z tym odbędą się wkrót 
ce w całym kraju wystawy wolc­
wódzlde, na których zostan;> wy­
brane najciekawsze eksponaty na 
zaqranlczno wystawy. Lódzkl Od­
dzial PZF już przyjmuje zgłosze­
nia do miejscowej wystawy. 

Powytel zam!eszczamv znaczek 
z serii wvdanet w Juqoslawii z oka­
zli Il Swiatowęgo Kongresu Głu­
choniemych. 

Daremny 
trud 

rys. Bidstrup 

Altruista 
Sam doprawdy me wierni Kupię bilety do dalszych >dasnym .aumieniem. Nie wo.1-

iak postąpić. Od kilku <in.i bi- rzędów - powiedzą z rrtiejsca: no m1 do tego dopuścić. 
ję się z myślam.i. W pomedz1a- „Raczek manifest.uje swoie Kupić bilety na bal.konie, 

I !ck prze1;.:vodmczący. powic-, niezadowolenie z niskiego u- jeszcze gorzej_ Gotowi pow'.c­
dz1al do mnie: .. Parne Raczek pGsażenia. Malkontent". Albo: dzieć: „Raci:ek na wszystkich 

I 
powinien pan zobaczyć tę no- .,Ej, ten Raczek io spryciarz. chce patrzeć z góry. Bufon. Na 
~vą kom~1ę. Można pęknąć ze Specjalnie kupił '.1.ajtań.s.ze bi- takim stanowisku dmie się, a 
sm1echu . J lety. zeby wzbudzic llto~c 1 do- co będ.zie jeśli go awansują". 

I 
Łatwo Jemu gadać. Za.1mu- stać awans. Zna1?Y takich_. Pa K b"J d 1 . . _ 

1:: kierownicle stanowisko i I skud ny obłudnik. Kane'!"O- upi_ę . 1 ety 1 o e~eJ l~y. 
moze chodzić do teaku ile du- wicz". Zażądam naturalme powieazą. „.He .. He. Patrzcie 
;;-za zapragnie. Nikt nic od wa- spr06towań, odwołań, być mo- go, j.ak1 l.ew1cow1ec. Nawet w 
ży się wyciągać jakichkolwiek J że tego i o·wego pociągnę do tea.tr~e uprawia. poll~yCMlą a-
wniosków. Ale ja„. 1 odpowiedzialności. Szkoda lu- gitacJę. Nadgorliwiec · 

• 
1 dzi. Z prawe.i strony tym bar-w_ m01m _wYPadku ;;1:rawal . . • . dziej nie mpżna. Zaraz by po-

nab1er~. spec~alnego charakte- Moglbym wykupie bilety do wiedzieli: „Raczek manifestu-
1.·1:1· Jesh, daimy na to, kup1ęl środkowych rzędów, ale wtedy je swoją niechęć do obecnej 
bilety do pierwszego rzędu - powiedzą: „Ra.czek człowiek neczywistości". 
oowiedzą: .,Oh, Haczek ma niezdecydowany. Ciągle jeszcze p . t . 1 : _ proscenium, 
uboczne dochod.v. Na takim s:ę waha. Bez wyraźnego obli- ozos aJ~ .~za . , 
stano~isku i kupuje najdroż- • cza. Zawsze zajmuje środko- ale tamd;nieJd~~ są~ai_ezerwo­
Sf.e bilety. Pcdejnana histo-1·we pozycje. Nie chce się zde- ;'~?~ a Pl~ kmc:ące~t 
na"... Zaczną szeptać, kombi- klarować. Typowy lawirant. e 1 go ~~proszę 0 arę w~ ę 
nować ... Będę musiał udowa- Ccn~rowicc. OPortunista". _ PU r.> 0 mysli na pewn~: „D~i~ia1 
dniać swoją niewinność. W re- 1 T1·zcb:1 b'-,'Clz'c pr7ekc-nywać, wyci~p;a łapę ~ moJ~ m~eJSCa 
zultrc:ie niirażę wielu ludzi :::ia/że nie ma.i<\ racji. W efekcie w ~ozy i.a a JUtii7 /,wyciągme po 
poważne przykrości. wielu popadnie w kolizję z moM·10 . 

5 nbowis 0 
• k . , b"l 

ozna y Jeszcze -upll~ i e 
ty na do8tawne krzesła. ale po­
wiedzą wówcws: ,.Raczek ci"!­
gle trzyma się na uboczu. Nic 
chce płynąć z prądem i w o­
góle marginesow:v człowiek ży 
jący poza nawiasem". 

Najgorsze jednak ie:t to, że 
m~m niebywale rozwinięte 
poczucie humoru i mór.llbym 
rzcc?vwl~":''.~. ogl~d..,.; ·r -i.-. l;n-~ 

mcdię pęknąć ~ze śmiechu. I 
wtedy co? Kto zastąpi Racz.ka? 
Nikt nic zm.;tąpi Jflkże str.a.oz­
liwc mogą z tego wyniknąć 
kcm„!ikac.ic dla opo}eczności. 

Zatem ze względów czystr> 
altruistycznych nie mogę pój~ć 
do teatru. StanOWC7" nie mo­
gę. 

PAWEŁ REWICZ. 

Bez 

słów 

~Ofl ltLJ)AKCJA t11STR71\ ALEKSANDRA 

Z!'.[odnie z naszym planem posta· 
ram się dzisiaj przedstawić jeden 
z wariantów partii l11S?.pa11sk1oj, 
ale tuJ: bardzie! dokładnie. Po I. c4 
eS 2. Sf3 Sf6 3. GbS a6, białe mo­
ąą wprawdzie zdobyć piona przez 
4. G:c6+ b:c6 5. S:e5, !cd trac11 
natvchmiast swego piona c4 po 
5„. Hd4, po czvm powstaje równa 
gra. Dlatcno toż teowi po.!eca jako 
czwarte pobunięcie 4. Ga4 Sf6 5. 
0-0. W tym momencie białe mo­
qą hron·ić piona e4 pr.iez 5. d3. 
ale bodiie to niecelowo, q<lyi na· 
stąpi po 5 ... S:e4 6. d41, bl41e za· 
bicraj4 µtona e5, rxrnlewaź 6 ... e:d4 
jest dla cz.arnvch n1ckorzvatnc, wi4 
ża bowiem sobie skoczka e4 (7. 
We!). Czarne gr„j4 więc wpierw 
5 ... Ge7 przygotowując posuni<:cle 
6„. S:e4 Białe teraz bronią piona 
pr~z G We!, na co czarne rozwi­
jają siQ (;;:„ b5 (groz.ilo bowiem 
7. G:c6 i S:e5), 7. Gb3 0-0, 8. d4. 
Białe mO(Ją nrać tu również 8. c3, 
na co ct.drn.c mog4 odpowledzic~ 
intere&ując<1 ofiar4 piona 8„ d5!1 
(zaimicmv s.iQ ni4 w jednym z na­
stepnych kącików). 8„. e:d4? Wla· 
i:c1 wym oo,unicciem jest 'tu 8 .. dr). 
Blc:dem iebt· natomiast 8 ... S:d4?, 
ponlcw«i: na&tepujc g, G :f7+! ! 
W:f7 10. S:e5 Scfi Il. e5 Se8 12 . 
Hcts+ Kf8 13. We3! z groźbą 
Wf3+. Po posunicciu, jak wyl:oj. 
czarne oddają bialyrn centrum 1 O· 
trzymują ścieśnioną, qorszą grą. . " . 

Od sześciu tygodni toczą się na 
terenie na.szego miasta drużynowe 
mistrzostwa w klasie A Do zakoń­
czeniu rozcrrvwck µozostały jes~cz<' 
dwi".! rundy. obecnie już jednak 
mozcmy podać przewldvwanogo mi­
strza Lodzi, którym zostanie nie­
watnli w10 nai~ilniejsza druivna mi­
strzostw - AZS Je,t to zespół. 
któ1v pn wzmocnieniu skladu z<'l­
wodnikami Snartv stanowi drużyną 
hardzo wyrównaną i I.rudną do po­
konania Dru·i;vna AZS wygrała 
wszystkie SWO'je spotkania i pro­
wadzi zdecydowani". Rewelacji\ mi 
strzostw jest boniamin<:?k kl A 
Start I. który zajmuje drugie miej-

sce w tabeli mając na s vym kon­
cie 8 pkt. Trzecią ; czwartą lok a· 
t<: z11jmuj4: Start G J Stal c 6 pkl 
Dalsz.e miej ca po 5 rund11ch zai­
mują: Ko!cinrz - 4 pkt„ Sr rt11-
3 pkt„ Wlókn <lrz lb - 3 pkt i 
Włókniarz Jurc:·.aka - O pkt O il 0 

sytuacja w górze tabeli .JCSt r r.zci 
wvl~śniona, o tvle trudno i szrzc 
dzlli przcs~dzić, klo obok dm •ny 
Wl6kniar:1;a Jurciaka o.puk szere­
ql kl. A, o ut1;:ymMio IQ hrd 
walczyć Kolejarz 1 Snart , c.ho r 
tcor<'tyczn10 binrqc, pewności nce 
m_,ill równid Start 6 J Sidl 

A oto Int.ero uj~ca partia ww­
!'Jrllna w tegorocznych m·st1zn­
&lw11ch drul:vnowych w ran :ich 
~potkania AZS - Stal w dniu 
30.X. br. (IV runda mistrzo~\w/: 

KRAUZB 

KOSIADA 

Bidle: Kor.iacta (Stal) 
Gambit Hetmana 

Czarne: Krau:te (AZS1 

1 d4 d5 2. c4 c6 3. e3 (słabe 
po$unlącle, gdyz zamyka wł-'.snC!JO 
qońca) 3. „ S 16 4 Sc3 a6 5. a4 (zb'{· 
teczna i.trata czasu, naleiało po­
kojnic slą rozwijać) 5„. Sbd7 6. 
e:d5 c:d5 7 Gd3 c6 8. Se2 Gd6 
9. 0-0 0-0 10. b3 G:h2+? Cl •­
ne miały bardzo dobrą pozyc;ę i 
moply uzyskać ald.I< na króla bia· 
łych przez IO„. V/e8 I dalej Sd7-
f8--<16, ofiara gońca 11a h2 w tym 
momencie 1cst niepopra"na i po­
winna doprowadz.ic do prz.egran"/ 
11. K:h2 Sg4 12. Kg3! Sdf6 (jes i 
12 .. .'Hq5, to 13. f4! HhS 14. Wo l) 
13. Whl qS 14. e4? (właściwe byto 
f41 z pewną wygraną. Teraz atak 
czarnych ożyje) 14„. S :e4+ 15. S:e4 
d:e4 16. G:c4 f5 17. Gd3 14+ 18. 
Kf3? (tnraz białe dostają mata. 
Należało &próbować 18. S:f4; 

Di dg ram. - Nast•wnie rlccy­
dutace posunięci~ 18„„ Sh2+!! Ria­
le nio tnl\ia obrony I podda ja, qd' t 
po 19. W:h2 nastą.pi 10 .. „ g4+ 20. 
Ke4 He7 mat. 

* * •. 
Rozwiązanie pozycji Ewans -

Bernstein I. K:bSI b2 2. e7+ K:e7 
3. Sd5+ Kd6 4. Sc3 b!H+I 5. S:bl 
Kd5 Remis. ..._ _______________ ........ _ .... _____ .... _______ ............ _ .... _ ... 

,~ strowaneqo", ł.ódź 1, Piotrkowska 
96, z dopiskiem na kopercie „Roz­
rywki umysłowe". 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
Z DN. O PAŻDZIERNIKA BR. 

SENSACJA 

W sądzie, ~końc-..:vla 
si' kłótnia miedzy mal 
żcństwcm Triggl'r z 
Los l\ni;-clcs. Powod: 
mąż n iał zwycza.I po 
przcc·lytaniu powie5ci 
kryminalni'.! w:vpis~"·a 
nia czcnvon,·m atr'.l­
mentem na 13 str<>nie 
nazwiska mordcrcv 
względnie spra.wrY 
przestępstwa . P•nba-
wiał „. tl'n spo~ób i.o­
ne cale.I pnvit>mu-o~l'i 
czytania ksi!!żkl. 

ZAPOMOG>\ 

Od pr-..:cszlo dwóch 
lat oo zukiwal nracy 
Artur Ilrunstein z 
Mocrs fNlł'mo•• 7.~rilo­
dniel. 'ie ~ iac •\·N1-
k6w do źycia złoi.Ył 

KRZYŻÓWKA 

podanie o przyznanie 
za~lłku micsi.kanlowe­
ęo. Po-danir za.akccpio 
wanł' zo lalo no ośmin 
t~·<roclniach. •• Brun­
stcinowi zakomuniko­
wano o przyznaniu ll 
fcnii:-ów tygodniowo 
'Zasiłku. l{osz!:v zwia71\ 
ne ze złożeniem poda 
11ia wynosiły 28 ma­
rek. 

EKRAN 

trzech' i módl się". „z 
brutalną silą". .,Kat 
slł'dział pri:y stole" 
„KC'\ awc <Jr brniki", 
„Wyścig ze śmierci!\" 
itp. 

CZUJ~OSC 

Niezwykle poczucie 
„czujności" okazali 'lic 
którzy urzędnicy celni 
w Kapszt.a.dzle (Afry­
ka Południi>wa), którzy 

• 7.arekwlrowali przcs:vł-
Oflcjn.ln<' władze Nie kc kslażek z Andli 

miN· ZR<'hndnich pod1i przekazu.ląc ,Je nrokura 
tv do wiadomości. ie torowi. S·Lczególnle po 
w sezonie 1955-56 wej dł'.h-zana w:vdnła im •ie: 
dzic na ekranv kin ksiątk& pt. .,Ozarna. 
,.tvlko" 230 filmów pro piekność" (w rzeczvwi 
dnke.il 11.mccykańsklcj. <'!!~ci miłe opowi dn­
W"micnia się przy nic o koniu) I „Nim 
tvm niektóre tvtuJy: póidziemy clo łóżkn" 
.. Na 7cwnąlr7 <'>zelrii (7.hi()rek modlitw dla 
śmierć", „Licz do dzieci). 

WYPADEK 
Żle skończyła ~ie 

ślnhna. wyprawa do ko 
~riota w Alphcn aan 
dcn Rijn (Holandia). 
Auto wiozące przy­
szl:vch m.aJżonków n.a.­
jechało, bior~c ostry 
zakręt z 1Ybkością 60 
km na god'tine. na 
drzewo. Jada.ce tuż za 
pierwszym, dnurle au­
to z teścia.nu. 'Wlladlo 
na pierwsze. Ten sam 
los pod7.icliło .iadącc w 
korowodzie tnecic <1.u­
to. Po krótkich ogle-
1l7.inad1 w s'7.!>italu le­
dcnaście 11oszkodowa­
n:vch osób. na szczcście 
niezbyt ciężko. „dwie­
zlonych zostało dwoma 
karetkami do kościoła. 
Narzeczony Hoo11en 
jC'st z za.wmlu n11 U"ZY 
ciolem .1azd:v samocho­
dowł'.i. ten sam zawód 
pos!nda .1elfO narzeczo­
na.. Rówuleż ojciec pan 
ny młoil.e.i j st z za.wo­
du instruktorem samo­
chodowym. .Ja.clący w 
trzecim sam<>chod7ie 
dwa i kuzynł 611 auto­
mechanika.ml. 

! 

Bo srogi ojciec w !at swych bipgu i leb na proszek wam rozk'l.oaszę! i 
wziąl i zwariował na tie piegów. 
Slal po lekai·zy, aptekarzy Ale kat zbirem byl nie lada, ! 
t w ogniu ich za ltarę smażyl. pierws;;y mu palką ranę za.dal. 
Bo :żaden lekarz, ni aptekarz I westchnął tylko: - Wieluż, wieluż 
nie wiedz!al nawet to, co piekarz. ludziom strąctlem tak kapelusz? 
W!ęc się król-ojciec tak rozsrożył, Teraz ja flet mam, ja tym fletem ~ 
że córkę w kacie łóżko wlożyt kurować będę swą kobietę. ' 
- Tu śpij, u- kata! ... ty wyrodna. To rzekłszy zagra.i, a jej piegi 
slcoroś kornny mej niegod1ia. zeszły na ziemię w trzy szeregi. 
To mówiąc u.marł i na ai·obie I biorąc Fąfla za dowódcę ł 
takt dat na.pis zrobić sobie: obrały swój kierunek wkrótce. 

KTOKOLWIEK STANIESZ TU, PAMIĘTAJ, 
ŻE ZIEMIA MNIE PRZYKRYWA SWIĘTA. 
JA JESTEM KRÓL A MOJĄ CÓRĘ 
OKRYŁY HAŃBĄ PIEGI BURE. 
ZNAJDŹ LEK SKUTECZNY A KOSZULĘ 
WDZIEJESZ KRÓLEWSKĄ JAK-EM 

KRÓLEM/ 
BIHME, CI MÓWIĘ, PRZEDTEM 

SZCZERZE 
ODMÓW ZA DUSZĘ TRZY PACIERZE. 

Piętnaście smętnych wiosen mija, 
złota korona wciąż niczyja. 
Tatar tu. rządzi i Szwed d?:!ki, 
który poddanym rwie języki. 
Przypala pięty, szczypie w łokcie 
i szpiLki wbija za paznokcie, 

Gdy wicher się tam kiedy zbtqka, 
to tylko w gęślach. rzewnie brzdąka. 
Płacze, zawodzi i kolata, 
że córa dągle piegowata. 
że tylko rozpacz w koto niema, 
bo mógłby król być, a go nie ma. 

A żyl w królestwie grajek Pieg, 
który z niewoti dliińskiej zbiegł 
Tam go mandaryn jakiś stary 
nau.czyl czynić dziwne czary. 

Przystanął Pieg na króla grobie 
i rzekl: - Co czynić w tym sposobie? 
Dokądże córka w swej komnacie 
kotysać będzie dzieci kacie? 
Mam flet cudowny, więc tym fletem 
wybawię chyba tę kobietę. 
Zaraz więc poszedł i rzeki. Kacie, 

Jeden się udal z Tatarami, 
drugi się u.dal za Szwedami. 
A trzeci, bo tak Fąfel każe, 
wziąl kurs na Pacanowskie twarze. 

To widząc król miał jasny dowód, 
że kat do tronu. ma swój p0wód. 
I z wielką u.Lgą czknąwszy sobie, 
przewrócii się w swym ciemnym grobie. 

A wtedy kat podwinął wąsy 
t puścił się z maiżcniką w pląsy. 
Tańczył na brwiach, na rękach., kto wte, 
czy nie tańcował po jej głowie. 

A gdy sen żonę już rozbierał, łi 
Kat zaśmiał się jak kiep do sera: 
Bo kto miab królem byt, czlek trzeci, 
czy t„ż rodzony ojciec dzieci?! 
Jam krótem przecież, bom kat, a on f 

:a: :::: ps:ę l::~z;:u::.l: palą. ~ 
jak z piegów wyszedł kat na króla. ł 

A teraz tonąc w srogim lęku., ! 
abyście mi nie zarzucili, i 
o wy, tak pozytywnie mili, 
że rzecz nie miaro nic wydźwięku., 
poświęcam ją naszym rozlicznym I 
krajowym ptmktom kosmetycznym. 
I z tym wydzwonkiem ideoto-
oicznym już kończę swoje solo. 

*) Z przygotowanego ~o druku 1JOmu aa~ 
tyr i humoresek ,,Nie Jesteśmy workmm ~ 
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15-21 listopada 
Postulaty ludności zostały uwzględnione 

lódź wydała walkę alkoholizmowi ------
Tydzień Przyjaźni 

z Demokratycznymi Niemcami Na nasz artykuł dyskw;y,1-
ny w sprawie zwalczania al­
koholizmu w Lodzi posypała 
się istna powódź listów. 

Onegdaj odbyla się nara­
da u premiera Cyrarukiewi­
cza w spraw'e walk.i z pi­
jaństwem. Nie ma oczywiście 
mowy o zupełnym zakazie 
konsumpcji alkoholu, f;dyi jak 
wiadomo ! doświadczenia ta­
kie rozwiązanie sprawv pro­
wadz: do nielegalnej pi·oduk­
cji wódki. Chodzi o ograni­
czenie i likwidowanie pijań­
stwa w miejscach 1mblicz­
nych, pijaństwa. 'które grozi 
życiu i zdrowiu obywateli. 
przyczynia sil} do obniżenia 

Zakazuje się sprzcac;zy i 
podawania napojów alkoho­
lowych osobom do lat 18 orsz 
osobom nietrzeźwym. 

opatrzenia robotniczego nie 
będzie można sprzedawać 
spirytusu, wódek zwyddych 
1 gatunkowych ora:z. wszel­
kich v.in. „Znajdźcie jakiś sposób, by 

uwolnić mnie i moje d-ziecl od 
zmory cierpień I p :z .iladowań 
jakich doznajemy od ojca pija· 
ka. Bije nas i maltretuje, awan­
turuje się po nocach, przepija 
zarobione pieniądze z uszczerb­
kiem dla b'udtetu domowego„." 
- pisze ob. R. K. · 
„Małe dzieci boją się ojca, 

!rdY wraca pijany do domu, gdyi 
zachowuje się jak zwierzę. Wy· 
mvśla i katuje maleństwa I 
mnie. Ma nieprzyjemności w pra 
cv qdyż I tam upila się stale„." 
- donosi ob. Z. W. 

A :inne. w dużej stercie li­
stów? Wszystkie są bardzo 
podobne do tych dwóch i 
świadcr.ci o tym, że opisane 
wyżej sceny nie są wyjąt­
kiem. 

prndukcji it1J. 

Do 1 stycznia 1956 roku 
wytypowanych będT.ic w ł..o­
dzi 20 sklepów br::mżowych 
sprzedających wyłącznie spi­
rytus. wódki zwykłe, gatun­
kowe i likiery oraz wyroby 
t:vtoniowe. Sklepy te nie bę­
dą czynne w soboty oraz 
pierwszego i ostatniego każ­
dego mie5iąca. 

Zmniejszy się o 50 proc. 
:lość sto?sk alkoholowych w 
sklepach spoż~"IVczych a na 
to miejsce wprowadzi się wy 
łącznie ~przedaż wim1. p iwa 
i surówek owocowych. Ta 
akcja powinna być przepro­
wadzo·na w Łodzi do 1 sty­
cznia 1956 r. 

Od dn:a 1 grudnia wycofa­
ne będą ze sprzedaży we 
wszystkich kioskach oraz bu­
fetach kinowych i teatral­
nych wina krajowe i zagra­
niczne. 

Nic ~dzie wolno sprzeda­
wać napo.iów alkoholowych 
na festynaeh i zabawach lu­
dowych. Jedynie w uzasad­
n ;onych przypadkach będzie 
można uzyskać zezwolenie z 
Wydzialu Handlu n.a sprze­
daż win na tego rodzaju 
imprezach. 

Wprowadza się natychmia­
stowy zakaz i;:pr.t.edaży wina 
w stoiskach stał;vch i rucho­
mych w pobliżu obiektów 
sportowych. na boiska<:h. 

Na zdjęciu: Anna Seghers na kiermaszu książki w Berlinie. 

Całe spolec:zeóstwo żąda, 
by ruszyć do generalnego 
szturmu przeciw p ijakom i 
chuliganom, przeciw tym. któ 
rzy w.miast zapewnić swym 
rodzinom normalne życie, 
przepijają pieniądze. Lud­
ność naszego miasta domaga 
się zdecydowanych zarządzeń 
ograniczających możliwości 
nabywania i spożywania aJ­
:lroholu. 

Wiele słusznych wniooków 
i postulatów mieszka11ców Ło 
d:lli zawartych w listach skie­
rowanych do redakcji z:na­
lazlo również odbicie w u­
chwale przeciwalkoholowej 
podjętej przed kilku dniami 
1>rzez Prezydium Rad;v Naro­
dowej m. Łodzi. Uchwała ta 
jest pierwszym zdecydowa­
nym krokiem naprzód w wal 
ce z pijaństwem i chuligane­
rią i przyczynić się powinna 
przynajmniej częściowo do 
wyplenienia tej strasznej pla 

gi. która panoszy się. iak ro­
piejący wrzód na zdrowym 

Od dnia 15 listopada br. ze 
w<zystkich ~klepów nocnvch 
\'l'YCQfa stlę sprzedaż wódek 
zwyklych i gatunkowych. wi 
na i porteru. 

Oto najważniejsze punkty 
uchwały Prezydium Rady Na 
rodowej m. Łodzi z dnia 8 li­
stopada w sprawiP walki z 
alkoholizmem na terenie na­
szego miasta. Uchwala rów­
mez wskazuje na koniecz­
ność przeprowadzenia stałych 
kontroli sklepów, zakładów 
żyw1erna zbiorowego, kioo­
ków w sprawie przestrzega­
nia przepisów ogr.a.niczaja­
c:vch sprzędaż i podawanie 
a1koholu. 

W Tygodniu Przyjaźni z De 
mokraty®nymi Niemcami, 
który odbędzie się w dniaoh 
od 15 do 21 lis.to.pada, Klub 
Między.narodowej Prasy i 
Ksiąilki organizuje sizereg im­
prez, a więc odczytów {wspól 
nie z TWP) i wystaw. 

Cykl odczytów zainauguru­
je 15 ban„ o godz. 19 wieczór 
p00więoony fiyderyrowi 
Schitllerowi {w 150 roczmri.cę 
jego śmierci). Referat o Schli 
forze wy•głosi Adolf Sowiński, 
a część artyl>ty~ą uatratk­
cyjnią wys.tępy artystów tea­
trów łódzkich. Słowo wstęp­
ne WJ"PC)Wie Cze9ław Sta~ew­
scki. 

17. XI. literat łód,z.ik,i Jan 
Kop.rows.ki, który wrócił nle­
daIWl!'lO z kilkutygodniowego 
pobytu w NRD, po&ieli się 
ze słuchaczami S>Woimi Wiraże 
niami z podróży po NRD, opo 
wie o kJra~, jegQ ludrdach 1 
literatuxzc. W części drugiej 
wyświefilony będzie film pro­
dukcji NRD „Silniejsi od no.:. \ 
cy". 

19. XI. wieczór w Klubie 
pośwlęoony będzie zmarłe:nu 
niedav.mo ~akomitemu pisa­
rzowi niemieckiemu Tomaszo 
wi Mannowi. Referat o nim 
wygł~i Lech Budreoki. 

W okTesie „Tygodnia" Klub 
urządza. spetjalną wysfawę, 
poświęooną książkom techni­
CZinym, wydanym w NRD po 
roku 1945. Kolportować bę-

• d7Jie również nowości wyda.w 
nieee: książki i• prasę, a co­
dziennie od godz. 16.30 do 17 

Klub Międzynarodowej Pra. 
sy i Książki oraz TWP w Lo­
dzi, zawiadamiają, iż we wto­
rek, 15 bm. odbędzie się w 
Klubie l\tPiK, Piotrkows·ka 86 
o gOOz. 19 

wieczór poświęcony 
FRYDERYKOWI 
SCHILLEROWI 

(150 rOC'Znica śmie.rei). Refc­
ra.t wygłosi: Adolf Sowiński. 
W części artystycznej wystą­
pią artyści Państwowego TP. 
atru im. St. Jaracza w Lo­
dzi - Olga Bielska, Emil Ka­
rewicz, Włodzimierz Skocz,·­
las i artysta Państw. Teaku 
N~weg<> - Andrzej Szala;w­
ski. Słmv<> wstępne i wiążąre 
- Ozesław Stas-Lewski, reży­
ser Państw. Teatru im. Jara• 
C'U. w Lodzi. Wstęp za zapro­
szemami. 

Fot. - CAF 

wyświetlać będzie przez,ro­
cza. 

Spodziewallly jest również 
przyjaul grupy przed.stawicie 
li pootępowej kultury n1emie 
ckiej, którzy będą gośómi Ło-
dizi i Klubu MPiK. A. 

,,Człowiek z teką'' 
• • 

wc1ąz aktualne 
podstawowej komórce spo­
łecznej. 

ciele społeczeństwa. 
Wszyscy bez wyjątku oby­

watele. organa MO oraz są­
dy 1 kolegia orzekające po­
''linny ściślej '\vspółl)racować 
ze sobą w realizowaniu tej 
uchwały, mając na względzie 
dobro ogólu. 
Uchwała wprowadza na te 

reme Łodzi we wszystkich 
sklepach detaliC2i!lych zakaz 
sprzedaży napojów aL1<oho­
lowych. spicytusu. wódek 
zwykłych i gatl.mkowych w 
soboty oraz pierwszego i o­
statniego dnia każdego mie-

Od dnia 20 listopada nie będą 
sprzedawane w kawiarniach I 
cukierniach wódki zwvkłe I ga­
tunkowe. \V sprzedażv pozosła­
na jedvnie llklerv i wina. Od 
leqo samego dnia we wszyst­
kich barach samou~ługowycli 
ł.ZG nie będzie się sprzedawało 
spirytusu i wódek zwykłych, 
lecz jedynie wód.kl gatunkowe. 

Ze wszystkich sklepów de­
talicznych z;najdujących się 
w pobliżu dworców kolejo­
wych i autobusowych. ta.rgo­
w lsk, zakładów pracy. szkól 
i szpitali wycofane będą z 
dniem 1 stycznia spirytus, 
wódki zwykle i gatunkowe 
oraz wino. 
Już cd dnia 20 listopada w 

barach kolejowych, bufetach 
oraz sklepach oddziałów za-

Równocześnie uchwała w­
bowią.zuje Wydział Handlu, 
by wystąpił do MHW IE wnio 
skiem o zmianę dotycbcza­
snwcgo systemu preąiiowa­
nia pracowników sklepów i 
restauracji za sprzedał al­
koholu. 

ZB. SKIBICKI. 

Kiiedy w 1928 r. w Teatrze 
Rewolucji w Moskwie ztnar­
ły ostatnio aktor i reżyser 
A. Dilcij wystaw.ił sztukę 
Aleksieja Fajki „Człow.iek z 
teką" - stało się to praw­
dziwą rewelacją. Sztuka w 
sposób śmiiały, głębokń., nie­
szablonowy i niemal sensa­
cyjny ujmują~ zagadnienie 
czujności wobec wroga we­
wnętrznego, wdskająoego się 
na najwyższe stanowiska 
państwowe, potrafiącego dzlię, 
ki swej inteligencj,j i dużej 
wiedzy wprawadzrl.ć w błąd 
społeczeństwo darzące go 
zaufaniem - obudziła żywy 
oddźwięk wśród publicznoś­
ci radxieckiej. Obudz.iła w 
pewnym odłamie i sprzeci­
wy: „Jak to, więc atak na 
starą inteliigenieję? Przecież 
takich ludZJi. jak Granatow 
nie ma, nie pozwo1i1libyŚI1).y 
na to, by egzystowali wśród 

Główny problem sztuki, to 
sprawa tzw. starej inteli­
gencji. Sztuka nie jest, o­
czywiscie, atakiem na nią, 
ukazuje bowiem tylko ukry­
wające się wśród niej wro­
gie elementy, pokazując jed­
nocześnie postacie pozytyw­
ne, twórcze, głęboko ideo­
we. 

siąca. .~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Premiera sztuki odbędzie 
się w początkach grudnia. W 
rolach głównych wystapią: 
Olgierd Jacewicz, Zofia Mol­
ska, Teresa Marecka, Jadwi­
ga Siennicka, Leon Łusz­
czewski, Urszula Modrzyń­
ska. Soenografiia Ewy Sobol-
towej. T. Woj. 

Nie wolno będzie podawać 
alkoholu w butelkach i ka­
rafkach w restauracjach i ba 
rach codziennie w g"rl:>:inach 
wydawania obiadów ti. mię­
dzy . godzill1ą 13 a 17. Ogra·ni­
czenia te nie dotyczą piwa. 
will1a i porteTU. 

'"'"'""" ....................... """'"" ...... "' 

Książka „ Twói 
orzviaciel 

nas ... " 

Własny kryty basen 

Budowa nowej Ili TPD 
Mniej wilęcej w rok po 

premierze sztuki w Związku 
Radzieckim odbył się proces - rozpoczęta! 
sza.chtyński. Wykazał on, że Z roku na rok buduje się 
ludzie typu „Człowieka z te- w Łodzi coraz więcej sztkół. 
ką" istnieją i działają, że Powstają gmachy wyposażo­
wróg klasowy występuje pod ne w nowoczesne pracowme 
różnymi postaciami. że wal- oraz wygodne, przestronne 
czy różnymi metodami, na sale lekcyjne. Jednakże praw 
różnych odcinkach życia. dziwą rewelacją będzie po­
„Człowiek z teką" nie siadanie przez III Ogólno­

schodz;ił ze scen teatrów ra- kształcącą Szkołę TPD im. 
dzieck!ich w ciągu ośmiu lat, T. Kościuszki własnego kry­
a i do dziś jest jedną ze sta- tego basenu! 
łych pozycji rępertuarowych. W polowie września ZBM, 
Swi.adczy to niewątpliwie 0 odcinek budowlany nr 4, roz­
dużych wartościach ideo- pooząl kopanie fundamentów 
wych i artystycznych ~ztuki. pod nowy budynek szkoły o 

kubaturze 22.000 m8. Stan 

działu Oświaty Prezydium 
RN m. Łodzi - Szymczykie­
wicz. 

Po krótkich, okolicznośc:o­
wych przemówieniach dyre­
ktora szkoły mgr Woźnia­
kowskiego, przewodniczące­
go komitetu rodzicielskiego 
Kacprzaka, wiceprzewodni­
czący Prezydium RN m. Ło­
dzi Bugajski wmurowuje 
kamień węgielny. Zaprosze­
ni goście kładą pierwsze 
cegły. Budowa nowej, wspa­
niałej szkoły III TPD -
rozpoczęta! (Kr-ski) 

W pracowniach literatów 
polskich 

11 ·1E:!ll~~!:!ll\~~!~. \ ';~1 .. 

Wojciech 2ukro~ki po powrocie ze swej ostatniej podróży do 
Chin przygotowuje nową książkę. Będzie to „Wielki marsz" -
książka o największej w dziejach ludzkości operacji wojskowej 
dokonanej przez Chińską Armię Ludową. W. Zukrowski przygo-

towuje również tomik legend l baśni chińskich. 
CAF - fot. Tymińskj 

ką" przygotowywany jest koniec 1956 r„ zaś ukończe- r------------------------------------------'"'!. Obecnie „Człowiek z te-, surowy przewidziany jest na 

przez zespół Teatru im. Jara- nie catkowitych robót na li­
cza. Je&t to wa.rsi21tat teatra!- piec 1957 roku. 
ny Bożeny Radziszewskiej , Wczoraj dźwięk fanfar. raz 
która ukończyła ostatnio począł miłą uroczystość _ Do szkoły J>OO.stawo-
Instytut Teatralny w Mo- wmurowanie kamienia wę- wc,i nr 62 przy ul 
skwie i gości obecnie w Ło- Pabianickie.i 34 uczęsz-vielnego pod gmach rozbudo -a ""na.d 630 d ·ce· dzi dla wystawieni·a teJ· .,.. ~~ ""' zi 1

• 
sztuki. \vującej się III TPD. Na uro w niewielkim S'0kol-

czystość tę przybyli m. in. nym budynku pa.r:er 

Zbliża się zjma 

Chodnik. to 
Reż. Radzi.szewska będąc wiceprzewodniczący Frezy- zajęty jest pnez sklep 

jeszcze w Moskwie, przedy- dium RN m. Łodzi _ Bu- PSS i foka.le mieszkal­
skutowała sztukę z autorem, gajski, kierownik Wydziału nefuicci prz~·ch~ do 
który wprowadził do akcji Oświaty przy KŁ PZPR - szkoty na dwie zmia- U lica Wa.rneńc-zyka 
pewne zmiany, mające na Chrząszcz, kierownik Wy- ny i często się zdar7a. na Chojnach ,jest 
celu sHniejsze J'eszcze zary- że muszą czekać w bra "'Ybruk<>wana lylk<> d<> 

nie iezdnia 

Plombowana 
kiełbasa 

K upiłem kiełbasę w 
sklepie MHM nT 11 

przy ul. Kilińskiego 
100. ZnaJazłem w niej 
plombę. której w ża­
den sposób rozgeyić 
nie mogę. 

A. Kotlarski 
Zarówno Wydział Dro Co na to MHM? 

!:!Owy jak i Kornpama --------"(26=39-;;:...;!=·l) 
Ruchu MO mają tu 

· t b 00· k · połowy - dals-za. ie; sowacnie - """"'taoi t·'""''lQ'WeJ·. nue u na 1s -u. az • n doroczna wystawa prac """' :tv..... z . k 'k . , skońC'lą sic za.iecia 00 część to góry i dol:v. z 
członków ZPAP w Lodzi otwa.r- Nowa wersja sztuki będzie miany w omun1 3CJI przedniej grupy. Obia- których w czasie słot~· 
ta jest codziennie (opróm IJQnie- grana i w teatrach radziec- · dy jadają w kuchni. powsta,ie istne topicli-
clzialków) od godz. 10-13 i od kich. na lJ• 

01
.
1
. gdvż szkoła. nie ma. PU- Sk<>. • 

wdzięczn,e pole do0szczę.dza1 
działania. Mieszkai1- . 
ców ulicy Wamcńczy- energzę 
ka POiecamy ich op:-:!- l kt 
ce. (2556-Rl e e ryc.zną ~ 

15- 8 · · · 1 - Ulicą tą jeżdią do 1, w medziele oo 10-18 w W realizacji sz:tuki _ nueszczerua na. sto uw bocznicy k.ol.cjowe.i sa_ ---------------------
lokalu CBWA, Lódź, Piotrkow- mówi reż. 'Radzd.szewska - to' dz' -P1'otrko' w ke lub świeUicę. mochody c1ęza.rowe ro:>.: Brawo, poczta! ska. 102. h~-'-' Apele s7kolne odby- nych za.kładów. * * „. c vu.c.ti mi prte<le wszystkim wa.J·~ s1'ę w klasĄAh, k~ s ~ ~ v zof erzy cię?.arówek 

Klub Międ7;yna.rodowej Prasy 0 to, aby wydobyć najgłęb- Podaje się do wiadomości pasa rytarzach i na scho- ułatwiają. sobie drogę W czasie swego poby 
i Książki, w L<>M:i, Pit>l.rkowska szy sens sztuki i jej do. dziś żerów korzystających z. aUJtobu- da.eh. w bardZ<> prosty s~ tu w Związku Ra-
nr 86, organizuje kurs języka. ro- aktualne dla nas problemy. sów PKS na linii Lódź-Piotr- Dyrekcja szkoły od sób - od połowy uli- dzieckim żona mo.ia 
syjskieg<> II stopnia dla ua.wa.n- A więc problem bez.ideowo- ków, że od dn. 14 bm„ z powo- 3 lat stara. się o "Izy- cy nie jadą po jezdni. wysła.la d<> mnie h"t 

h · · . k · skanie parteru. Zbli:7,a lecv; po ch<>dnikach. podając na kopercie sowanyc • SC! l a1nerowiczostwa ja- du naprawy szc>5y autokary nie sie zima. Ozy i w tyni tuż przy pfotach i tylko nazwisk<>, ulicę 
Lekcje odbywać sic będą w ko ż.ródła przestępstwa. będą jeźd>ziły Prz& Tuszynek-Sa- roku dzieci będą mu- furtka.eh. W tym sia- i numer domu. Nazwe 

środy i soboty <> gud:z. 19. Pierw Chodzi · talk· dob natmium aż do odwołamia. siały ma=nąć na scho- nie rzeczy .nie trudno miasta zapomniała po-
sza lekeja. odbędl!:ie się w środę, . n:11 . ze 0 ~y Y Od tego dnia W1Szystlde auto- dach i w bramie? o nieszczęśliwy wypa- dać - a pomimo teę'l 
23 listopada br. o godz. 19. Zapi- cie zagad~~ia ~z.iny n,a busy zdążające z Lodzi do Piotr- dek. list został mi dorcczo-

Pragnę gorąoo ~­
d"Zickować praeowrn­
k<>m p<>Czty za spraw­
ność i oddanie. z ja­
kim pracują. dla d<>bra 
współ<>bywaleli. 

J. Bauman 
l..ódź. 

ul. Rewoluc.ii 1905 r. sy p.rzyjmuje Klub MPiK co- tym tle, JeJ roli 1 zadan, k-owa i z powrotem kierow~ Leoka.d:ia Swedrziak ny z niezn.ac-inym tyl-
clzien.nie od godz. 9 d<> 21. wzmożeniia cz.ujności w tej będq, autostrada Rzgów-Tuszyn, (2589-szk.) Władysław Lipiński ko opóźnieniem. (2485-Rl sf;ói>zKl-:E:XPREs·s - ll..usTROWANY Dl' 212 (686> -----.:.-.-...--.__...,.iiilio __ ..._.„ .... ...., ......... __, __ :._:... ______ _.==~'-' 

nr 5 



I co tu z takimi począć? Ma 
ją pocz,ekaln ię„. Mają bufet ... 
Ciągle się o nie dopominali. A 
teraz jak już jest i poc?Jekal­
nia i bufet, to - że &i.ę tak 
wyrażę gÓl"'nolotnic - nawet 
J>ies z kulawą nogą nie chce 
tam wejść. 
Ważniaki! Wolą moknąć na 

deszczu .Wolą marznąć .na 

dworze. A do poczekaJni an~ 
d<> bufetu za nic nie wejdą. A 
prrzecileż sulit jest tam cały! 
Des'U!z się na głowy nie leje! 
Pytam jednego takiego oekoż­
niaka. .. Panie O. K'Omu pan na 
złość robi, że nle korzysta pan 
z pocrekalni i bufetu? 

- Komu? Ni!komu. Tu mam 
świeże powdetrz,e, a tam w po­
CZEik.alini zatykać trzeba !WIS ••• 
Tatki. fetor ... 

- Fetor? Wielki mi pan! 
Wentyłacji mu Ilię zachciewa. 
Zle powietrze. A mO'i:e pocz,e.­
ka.lal.ię sklrapiać wodą koloń­
ską? Brak powietrza ... A prz.e­
cie:i ami jednej sz;yby w ~ 
k.nach nie ma. Wiatr hula po 
poc:.rieka<lni. A on, fet6r ... 

Pytam drugiego... - Co pan 
pod gołym niebem kotlet. seba 
bowy zapychasz?... Nie łaska 
do bUfetu? A na to Ol!l.: „Od­
czep się pan, sam pan tam kiź, 
innych pan nie naganiaj. Co 
pa.n nie wiesz, że tam :nie ma 
na czym J przy czym usiąsć, 

nJe ma widelca i noża. A obru 
sy to pewno od. Nowego Roku 
nie prańe. 

- Panie, panie. Li.cz 6.lę pan 
z,e słowami. Skąd pan wiellZ, 
że ja nie wiem. Wiem. Ale co 
by pan chciał, żeby w bufecie 
na stacji autobU60wE\l w Wie­
luniu re>taucację z Grand H~ 
telu zał<Yi:yli, może jesz.cze wy­
kałaczki. do zębów każdemu 
pod nos wstawiali lub serwet­
ki z papieru higWn.i=e.go w 
doniczkach na stole ustawiali? 
Co by palll chci.al, żeby koml­
sja saatitarna lub dyrekcja 
KZG dyżury tu oobie wyzna­
cz.aly i pmowały porządku ... ? 
WaźnieJ67Je sprawy mają na 
głowie„. Zrozumiano?! 

Baranowski 
opr. Z. M. 

tn. Rokos.sowakiego w Lęcz.y­
cy prwcina tor kolejki wąsk~ 
torowej, kur.sująoej międey 
Ororkowem a Krośniewicami. 
W celu zabezpieczenia pr:oo­
chodniów pr?.e<l ewentualnymi 
wypadkami, dyrekcja Kolei Wą 
skotorowych w Krośniewicach 

ustawiła dwie zapory ręcz..ne. 
POL11ieważ pęd do mechanizacji 
panuje dziś w każdym przedsię 
bior twie, więc dyrekcja posta­
uowila ręcZJlie zapory zamienić 
na . zmechani·zowane. I wszyst­
ko byloby w porządku, gdyby 
nie pewne ale ... 
Już w ostatnich dniach kwiet 

nia z.o.stały orzywiez.ione dwit! 
duże podstawy pod przyszłe za­
pory mechan ic~ne t ulożOine na 
chodniku, gdyż bezzwłocznie 

REFLEKTOREM PO WOJEWÓDZTWIE 

Kiedy instruktor rolny Sz.e­
lestek dochodził d.i:ogą do Os­
sowic, rzuciły mu slil w <><:z.y 
pnede wszystkim trzy rzeczy. 
Stadko wron, wypasiO!Ilych na 
tegorocznych zasiewach kuku­
rydzy, odstawiony już na rrue­
dz.ę, mocno mefasonowany 
strach na wróble oraz widocz­
na na dalszym planie patriar­
chalna postać siewcy. 

Strach na wróble zdawał s1ę 
lekceważąco machać pustymi 
rękawami i ironicznie uŚinie­
chać wiechciem słomy, zastępu 
jącym twarz. W krakaniu zry­
wających Ilię do lotu wron 
można się było równrleż dopa­
trzyć pewnej pogardy dla wi­
docznego zacofania O&sowic. 
Jednakże stateczny siewca 

nic sobie z tego nie robil. By­
najmniej się tym nie peszył, 
że wrony kraczą, że się z me­
go podśmiewa nawe:t strach 
na wróble. On llZJ0Cił Pl'2JeZ po­
le odmierzanym krokiem. co 
chw:iłę zanurzał garść w pI7le­
wieswnej przez ramię płach­

cie i sz.erokim ruchem roerzu­
cal ziarno w uprawną, chlebo­
rodną ziemię. 

Instruktor Srelestek odnoto­
wał w pamięci, jak się później 
okazało niezbyt dokładnie, ów 
fakt ogromnego, acz. niezbyt 
chwalebnego przywiązania do 
tradycji i spiesznym krokiem 
udał się do sioozi'by Gromadz­
kiej Rady. ·Ledwie się tam zja­
wił, natychmiast utoinął w po­
wodzi rómloikolorowych f<lll'mu 
larz.y, protokółów i spraiw~ 
z.dań, przedkładanych mu obfi 
cie przez sekretarza prezy­
dium. Za.pomniał też wkrótce 
o tym co widz.ial w polu. 

Pod wieczór sp<Yi:ył w goopo­
dzie porcję kaszy jęcz.mieTh!lej, 
zalanej gula.sz.em z cielęciny i 
udał się nieoficjalnie na ze­
branie aktywu gromadzkiego, 
gdzie miała być również oma­
wiana i bieżąca akcja siewna. 
Aby się nie rzucać w oczy swo 
ją o.sobą, stanął nieporrornie w 
kącie sali za kaflowym pie­
cem. 

z nadzwyczajnym spokojem 
przysłuchiwał się wypowie­
dziom zebranych, w nadziei, 
że oto usłyszy prawdziwy i 
szczery głos z terenu. Właśnie 
przemawiał pewien zapału ak­
tywista gromadzki. Zdawało 
się, że jego słowa z.dolne są 
p<>rusz.yć na.wet opokę, toteż 
Szelestek dziwiJ: się, że nlek~ 
rzy s.luchacz.e obojętnie dłuba­
li w nosie, podczas gdy tam­
ten ~ał: 

- Nie trzeba chyba nikomu 
za wiele klarować, że taki 
siew „urzędowy", poelugują­
cy się nowomodną maszyną, 

to je.st siew, można powiedzieć 
bardzo pozytywny i jak się na 
leży oparty na poetępowej 
agrotechnice. Tak, na agro­
technice i w naszej uświado­
mionej gromad.zie nie może 
być ani jednego skrawka zie­
mi, co by nie była akuratnie 
zapłodniona ziarnem z.a DO­
średnictwem siewnika „urzędo 
wego". 

„Jak na prootegQ aktywistę 
wiejskiego nieźle mówi i na­
wet . obrazowo" - pomyślał 
instruktor Sz.elesL~<. a do sto­
jącego obok mężczyzny zwró­
cił się z pyta.niem o ooobę 
pnemawiającego. 

• siew 
-To nasz. prezes „Samopo­

mocy" - usłyszał zwięzłą od­
powiedź. 

Profil przemawiającego wy­
dał mu się nagle s:k.ądś majo-

my. Prz.ez chwilę nad tym roz 
myślał, dopytując się w du-1 
chu: „Gdzie ja go widziałem"? 
Wtem n.a zakończenie swej 
kwestii prez.et;; zrob!ł ręką sz.e 
roki gest siewcy i Instruktor 
był już „u siebie w domu". 
Tak, to był tien sam człowiek, 
którego widział przed połud­
niem w polu, siejącego z płach 
ty. 

Dziury W mOśCie 
Piszemy po raz nie wiedzie~ który 
O mostach, w których są same dziury, 
o pewnych ludziach (t~ biurokrata), 
którzy nie mogą tych dziur załatać. 

Przez most przejeżdża niejeden radny 
i widzi dziury, lecz jest bezradny, 
Przez most przejeżdża komendant straży,· 
lecz i on rówinież się nie poważy, 
by donieść o tym komu potrzeba, 
że most naprawić nareszde trzeba. 

Prz.ez most milicja często prz.echo<lzi. 
Dziury są w moście? Nie trzeba chodzić! 
Przez most przechodzą liczne czynniki, 
od kontraktacji, od polityki, 
od komasacji, o<l spółdzielczości, 

jesz.cze setka wszelakich gości. 

I nikt nie widzi z nich dziury w moście 
Cóż, tak wygodniej i tak jest prościej -
rzecz to nieznana, by biurokrata 
najmniejszą dziurkę w moście załatał. 

Wierszyk ten dedykujemy Wydziałowi Drogowemu 
w Łowiczu, oraz takiemuż wydziałowi w Brzezinach, 
za zaniedbanie mostów na rzekach Mrodze w Jasie­
niu i Skierniewce pod Bełchowem. 

Na podstawie korespondencji 
oprac. Paulinka. . 

Dlaczego zain· 
stalowano elek­
tryczne ośw1etie· 
nie w Kraszkowi· 
cach? 

Dlatego, żeby 

Wieluń) nie mogą na miejscu na­
bywać chleba? 

Dlatego. że kierownictwo miej­
scowego sklepu, wychodząc z za­
łożenia, że chleb należy do arty­
kułów „niechodliwych"' nie uwa­
Za go· za stosowne sprowadzać. 

Fijałkowska 

Gdy pre.z.es ,.Samopomocy" 
zakończył rz.ecz okrzykiem na 
cz-eść siewu rzędowego i otarl 
spocone czoło. irutruktor Sz.e­
lestek zaczął się ku nie:nu 
prz.ec:i8kać. Zatrzymawszy się 
w pobliżu U61ysz.ał jak ktoś z. 
zebranych nastawał na prezesa 
półglOllem: 

- Czemuś nie powiedział o 
tych dwóch ze~utych siewni­
k.ach, co st.oją u ciebie na po­
dwórzu i o tej łUS'2.(!za.rce ku­
kurydzy, którą w GOM roopar­

w sprawozdaniu 
GRN m09ła pod-„ 
nieść ten fakt 
jako os1<111ruęc1e 
gromady, z k:tó­
rego jednak oby­
watele nie mają 
żadnej klorzyści, 
albowi.em od za­
łożenia - lampy 

Istnieje przysłowie.„ „Nile 
miała baba kłopotu" ... 

Przyslowle owo możina za­
.stosować do GRN w Różycy, 
Nie miała GRN w Różycy kl~ 
potu, wi(le urządz!la przeds7!ko­
le. Nie.st.ety, w lokalu, w któ­
rym się ano znajduje, sufit w 
każdej chwili grozi zawale­
niem. Co tu począć? GRN w 
Różycy poliltanowlla na czas re­
montu przieniieść pc~e 
do specjalnie na ten ccl Oipl"Ó'ż­
nlonego lokalu w jednym zie 
swych budynków. I WISZ)'Stiko 
byłoby w począ<lku, gdyby._ o 
tym nie dowied:z:iala się ob. Fi­
jal'kowska, która uprzedziła 
prz.eprowadikę przedszkola i 
sama w opróżnionym lokalu 
zamies7lkała. 

Teraz GRN w Różycy ma już 
bardziej skomplikowane zada· 
nie do rozwią7..an.ia: 

1. Nie może przenieść przed­
szkola z powodu zajęcia opróż-

miały być tam one ustawiane. 
Tymczasem minął maj, minął 
i lipiec, a zapory jak leżały tak 
leżą sobie w dalszym ciągu na 
chodniku, stanowiąc w porze 
nocnej naprawdę zaporę, o któ­
rą już niejeden wracający do 
domu potknął się boleśnie. 
Czyż można o to mieć żal do 

dyrekcji Kolei Wąskotorowych 
w Krośniewicach? 

Stanowczo, nic! Wszak uc.zy­
niła w.szystko, by nie dopuścić 
do wypadku na torze kolejo­
wym, a że ludzie potykają się 
o zapory na chodniku, to już 
llprawa ta należy do kompeten­
cji innych czynników. 

A. Z. 
opr. z. l\r. 

Cena lęku 
W wielu bufetach kolejo­

wych graBujs, 5zczury, po~e­
rając nie tyliko poZO\Stawione 
zapasy, ale i pamicmym lę­
ki~m napawając pracownice 
bufetów. Tak jest m. in. na 
stacjach w Ro~le i Ko­
llllSz.k.ach. 

wg koresp. K. L. 

Ozemu cl•gle str.i.nycie biedne 
pra.oownice 

niecne gry'llOnie! Krzywdy 
nie robią wam w niczym. 

Gdybyście kierownictwu wyszły 
na sp0tkanie, 

może by na was prę1faeJ spadło 
odszczurzanie. 

Powój 

Fijał-

celowali na części? 
- Jak moglem takie rzeczy 

mówić, skoro na zebraniu jest 
jakiś gość z powiatu. Diabli 
go wiedzą, co to za jeden -
ocls:zepnąl prezes. 

Instruktor Szeliestek po-
wstrzymał 6ię od zadawarua 
pytań. Wiedział już wszystko. 

wg koresp. M. M. 
Br. Checlński 

nie mogą z.aplo· 

* * 
Dlaczego chło­

pi z Brąszewic, 
Złoczewa i Pod· 
zamcza nie wybu 
dowali w br . z 
ceqly ani jedne· 
qo silosu na ki· 
sz.onkę, chociaż 
cegielnia Tadziów 
od kilku miesię­
cy posiada dla 

W GRN Sokolniki pow. 
Wieruszów, od czas{i doży­
nek niszcz.eje na powietrzu 
podłoga, o którą nikt się nie 
troszczy. 

Koresp. B. M. 

Echa. dożynek wciąż gra.ją 
w uszach 

- Wspomnienia są nader 

Nowa forma • nich na składzie drogie -
Nikt więc w prezydium palcem 

nie rusza, 
Aby uprzątnąć podłogę. 

102 tys. sztuk oe­
qjeł? 

pomocy sąsiedzkie i 
Zarząd GS w Rogowie msto 

sował nową formę pomocy są­
siedz;kiej. Forma ta nie jest 
skomplikowama. Raczej orygi­
nalna i prosta. Stosowanie jej 
polega na tym, że pr:zedmioty 

Dlatego, że GS 
w /w gromad nie 

wpadły pl'l.ez pół roku na myśl , 
że należy cegły przewieżć z Ta­
dziowa - na miejsce ich prze-

opr. R. K. 

!Zillidkl1 z.oaczenia. S. M. 
• * • 

2. Nie ma odwag! usuns,ć ob. &tanowi_ące własność spółdziel-
Fijałkowskiej z zajętego pod- ni zamia.sit przechowywać we 
st~pnle przez nią mies.z.kania. ~ym ma.gazy.nie <Xlda,je 

3. Nie może wobec tego przy- si~ na przechowanie Są5i.ado­
stąpić do remontu starego l~ wl. Dzięki podobnej metodzie 
kalu. przedszkola. . . . w/w sąsiad (ob. Trzeciak -

More kt<>ś z. Wyd~łu Oswia. 1 h . będzie na zdrowie!) 
ty Prez.. RN w Brz.ezmach po- n ee. mu . . . . 

Dlaczego Prezy 
dium GRN w 
Dymkach (pow. 
Wieluń) uważa: 
a) nauczycieli z 
Choien za najlep 
szych biegaczy. i 
b) nauczycieli ze 
Szczytów za naj­
silniejszych sztan 
!listów? 

Dlatego, że 
pioerwszym nie 
daje podwód na 
zebrania zwląz.ko 

-------------"' 
.: KONKURS 

Jeżeli remont sklepu PSS przy 
ul. Brzez.ińsklej nr 4 w Kolusz­
kach trwający równe 9 miesięcy 
został ostatecznie ukończony -
to kiedy sklep zostanie urucho­
miony? może GRN w Różycy roz.- w ciągu dwoch lat zarrobił. JUZ. 

wiązać to z.adanle zanim jesz- 5 OOO zł za przechowywanie 8 
cze sufit zawali się w przed- futryn ... 
s.zk.olu? No, proszę, czy to nie jest 

A. K. dobrze 7Jracjonaliwwana PO-

we. drugim 
furmankl na przewmenie swych 
mebli i rzeczy. 

Oqlasz.a.my błyskawiczny kon­
kurs na najlepszą odpowiedź. W 
konkursie moqą W'Liąć udział nie 
tylko zainteresowani mieszkańcy 
ul. Brzezińskiej. ale również dy­
rekcja PSS w Koluszkach opr. Z. !\I. moc sąsiedzka? A. W. 

------------- opr. Zys. 

• * • 
Dlaczego nauczyciele Podsta· 

wowei Szkolv w Sadowcu (pow. K. L 

~~~~~~~~~~~~~~------~----~~~~~~~~~~~1 

Na d<wQ['CU PKP w Kutnie 
w okresie największego nasi 
lenia ruchu, międey godziną 
6 a 8 rano czynna jest z re­
guły tylko jedna kasa bileto­
wa. Druga kasa w tym cz.a­
sie przeprowadza obfu:ren.ia, 
służące do przekazania dyżu­
ru następnemu kasjerowi. 
Cierpią n.a tym pa.sażerowie, 
zmuszeni do godziillnego wy­
sta wanla przed jedyną kasą. 

A. Z. 

Gdy całowiek stoi w kolejce 
- KoleJ uc:leka sprzed nosa -
I rozpaczliwe SJIOjnenie 
W ślad za nią rruca.sz z ukosa. 
Uruchomijcie dwiE' kMy -
Tak proszą podróżni oo lbień, 
Abyśmy po długim staniu 
Nie 'llOSta.wa.li na lodzie. 

'1. K. 

Wywiad 

·• 411 
Specjalny 

wysłannik: 
Md.le pań­
stwo .iako 
najliczniej­
sza iuupa 
zechcą po­
wiedzieć mi 
co sądzą o 

łaskim parku i jakie 
macie ewentuaIM u­
wagi i życ:zenia. 

Laciata: Muuu ... Prze 
miły obiekt i dob17.e 
utrzymany. Trawa DO 
kolana. Odkąd tu cho­
cLze. d.aie codziennie o 

4 litry mleka więcej. 
Owca: Beee... Kole­

żanka ma rację, ale 
byloby o wiele lepiej 
gdyby w przyszłym ro 
ku zamiast tych mało 
apetycznych kwiatów 
posiali trochę koniczv­
ny. 

Ognisty gniadOS'l: 
Ihahaha... Nie zaszko­
dziłaby też mała plan­
tacja owsa. ale przede 
wsz.:ystkim chcielibyś­
my. aby nie szwenda­
ły sie tu dzieci. bo ma­
cą nam spokój. 

Stadko ra.sowYCb chu 
liganów: Park - tajna 
melina, wieczorem kró 

!ujemy tu niepodziel­
nie. Czy przesz.kadza­
j ą nam? Ależ skąd. Od 
c7.asu jak ootłukliśmv 
w.seystkie parkowe la­
tarnie. żyjemy w ideał 
nej zgodzie z milicia i 
Radą Narodową. Zv­
creń nie mamy żad­
nych. bo i tak robimy 
wszvstko. co nam się 
podoba. Np. WCZO:!'ai 
obiliśmy solidnie pew-

nego łodzianina, który 
ośmieli! sie o godzinie 
21 włóczyć oo parku. A 
teraz. z.mykaj pan! 

* :f. * 
Mniejszość parkowa 

(dzieci t spragnieni od 
poczynku doroUi): 
Park? - przecież w 
dzień to właściwie pa­
stwisko. a w nocy ia­
skinia z.bóiców. ŻYCZP-ń 
- mamy wiele. ale r.i­
kogo one nie wzr-usza­
ja. Po co wiec o nich 
mówić. Zebv się nara­
zić chuliganom i wła­
śc i ci-il om stad? 

* :/. * Ojcowie miasta: Lu-
dzie skarża sie? Ech. 
panie. a kto by tam 
wszystkim dogodził. 
Zresztą zima iuż za pa 
sem wiec bydło ooi­
dzie do oborv. Chull!!a 
ni przeniosą sie do 
barów i świetlic. A ta, 
o watpliwvm zanachu 
rzeczka przv parku za 
marznie. Po co wlix: 
pan robi gwałt i orz.e­
szkadza nam w pracy'! 

wg koresp. R. G 
opr. (h) 
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SPORT SPORT ~1:Z•J~ii To tylko 
I 

nie XI bieg-gwoździem programu 
dzisiejszych za w od ów żużlowych ich 

I 

wina 

Błędna droga osamotnionych piPśCiarzy Dwa re~or~y Polski 
'ł młodz1kow 

o memoriał Tadeusza Kołeczka 
Najciekawszym puniktem pro,czyński. Kibice już dziś zada­

gramu dzisiejszych wyścigów ją sobie pytanie jaka będzie 
żużlowych o memoriał T. Ko- kolejność na mecie tych najle­
łecrka będzie wyścig jedena- psizych polskich żużlowców. 
sty. W wy5cigu tym na star- A oto numery startowe zglo­
cie staną: Szwendrowski, Krze sZOtnych zawodników: Szwen­
siński, Rainiszewsk:i i Kup- drowski (1), Raniszewski (2), 

Boks we Włókniarzu 
wymaga natychmiastówego leczenia 

że ważnych sprawach milczała. 
Dlacz.ego np. nie zawiadomiono o 
sytuacji z Guzińskim, Węgrzy­
niakiem, Nagajskim czy Szczepo­
ckim Łódzkiego Komitetu Kul-

dziesiątki 

życiowych 

na pływalni 

rekordów 

Kupczyński (3), Krzesiński (4), 
. . . tury Fizycznej, który niewątpli-D ~a~ popularni w Polsce p1ę-I - U nas wa.runki są rze=ywi- wie postarałby się przyjść z oo- MDK SPN GKKF wyjaśnia 

Teodorowicz (5), Sander (6), 
Switała (7), Krakowiak (8), 
Kapała (9), Wróżyński (10), 
Bendke (11), Stawecki (12), W. 
Kołecrek (13), Strzelecki (rezer 
wowy). Tym, które.y wybiera­

sc1arze Na.gajski i Szczepocki ście bardw kiepskie. Przede mocą? 
zgłosili się po ~użbie wojskowej "'..szystkim odczuwamy brak o- M<Yi:na było wreszcie odwiedzić Nareszcie d:z..ieje !Je; coś w na-
d? swego ~<:1erzystego ZI'2Je\S.Ze- p1eki ze strony K<>la Teren<>we- naszą redakcję. nie teraz, lecz szym lokalnym pływactwie. Wczo- W związku z licznymi zapyta· 
ni_a -. Włok:n.iarza. Po zapozna- g<>, jak również ze strony Rady powiedzmy kilka miesi<>cy temu. raj ,,Start" zorganizował ciekawą nlami d<>tyczącyml regulaminu 

" imprezę, zapraszając na nią kilku- rozgrywek o wejście do II ligi i_uu się z warunkami i możliwo- Okręgowej. Nasze władze zwie- Niewątpliwie i my potrafilibyś- nastoosobową kadrę z warszawy. piłkarskiej Koonlsja Sp<>rtowa SPN 
sc1arni_ sek<?ji .lJ:<>~erskiej, zawod ruhnie całą swoją uwagę po- my udzielić jakiejś rady, w re- Udział takich zawo<lników i -iawod- GKKF wyjaśnia: 
rncy c1 znueruli Jednak zdanie i llwięcają pilce nożnej, zapomi- zultacie którei może nawet Gu- niczek jak Jaśkiewicz, Sambala, W wypadku jednakowej ilości 

ją s:ię na wspo­
mnianą impre­
zę radzimy za­
chować WYkaz 
numerów star­
towych. by le­
piej orientowa­
li się w czasie 
wyścigów. 

. nie ~hcąc m.an:iować swych ta- nając o innych sekcjach, klóre ziński n ie ocrekiwałby teraz wy- Kraska Milniklclówna Mrozówna punktów uzyskanych przez dwie 
len.tóW: poprosili o zwolnienia. leż mają pełne praw<> domaga- roku sądowego w konsekwencji i Gryka, a obok ruch całej g_ro· 1 pierwsze drużyny.~ danej grup~e 
Obecnie sprawa wygląda tak, że rua się poprawy sytuacji. Niesle- swego chuligańskiego wybryku. mady utalentowanej ml.odz1ezy łódz o pierwszym nue1scu . decyd~Je 
prawdo.podobnie zobaczymy wal- ty, nie wszyscy w naszym kie- Opieka nad zawodnikami jest kiej sprawił, że byliśmy świadkami ~odatk~wy mecz. Natomiast jeze­
czących ich w bat"Wach Budow- r<>wnictwie zdaJ·~ sobie spraw" kw~"tią pi·e~··-~p!anową. Jez·eii· szeregu emocjonujących po1edyn- h druzyny zajmujące drugie i „ .., ~ 'w~~ ków trzecie miejsce, uzyska tą jedna-
lanych. z teg<>, że wielu sekcj<>m grozi na wysokości zadania nie potra- Oficjalnie zanotowano dwa re- kową ilość punktów, o pierwszeń-

Jakie:i: to były istotne przy- k<>mpletny zastój. fi stanąć sama 'sekcja, to nie- k<>rdy : Jli.k.i mlodrików (ustano· stwle zadecydnle lepszy stosunek 
czyny rezygnacji ?bu pięściarzy _ w czym wyraża się ten brak zwlocznie powinny jej przyjsć wione przez obie bramek. 
'.- powrotu do WłokJniarza? Co opieki? z pomocą władze zwierzchnie. cującego pływa-
1m l!r1ę tak me podobało w ma- Op . . konkret Pod żadnym względem nic wol- ka „Startu" Kl- 11 państw 

zgłosiło udział 

Organirz:a,tnrzy komunikują, 
że od godz. 10 ulica 22 Lipca 
od ulicy Żeligowskiego aż do 
ul. Towarowej zostanie zam­
knięta dla pojai7.Jd.ów mecha­
nicznych. 

cierzy&ym kole? :- e~Jmy więc _ny- no upośl~ illlnych sekcji ko- cińskiego na 100 
Na ten temat rO<Zm.awialiśmy z ~1 faktaml. N_aszym _ <>~owiąz- ;;ztem piłkarskiej, choćby ta o- metrów stylem 

kierownikiem SElkcji Rózgą, któ- kiem !;Io za<>p~ek<>_wa~ si~. t~d- statnia miala w swoich sz.eregach !lrz.bietowym -
ry postępowaniem Nagajskiego i 11 3'.m p~w.a. zema. uzi~s m. samych mistrzów. i.15,5 oraz jego w olimpijskim 

turnieju hokejowym 
Szc?.!=pockiego bynajmniej się nie N1este~y, . pięsC1arz ten nneszkał Ci ludzie, którzy stoją n.a klubowego kole-
zdz.Lwil. ;,"<> Pa?ian~;-ch, too st;a.n:1~ nam czele sportu biorą na siebie od- ~: Mi°~w:ie~f 

Początek wyścigów o godzi­
nie 12 . 

Włókniarki 
robiły co mogły 
ale AZS AWF 

. wa:zne OP<> Y_ w_ <>n ~<>owa- powiedzialność za wychowanie dow. - 1,05,8). 
ruu Je?<> try?u ZyC1a, k_tory ~ młodzieży. O tym trzeba parnię- ale rekordy pa-
zostawiał wiele d<> zyczema. ta. 1 T · h d . . d . · dały dosłownie 
Obiecywa.n<> nam wprawdzie u- c. u me c °' Zł • Je yme . 0 w każdY'ID bieflu. 
łatwić przydzielenie Gu-z;ińsltie- punkty, czy tytuły ~I&trrowskic, Mowa tu o re-
mu ja.kieg<>ś pok<>ju w LOO-ti, I ale przede wszystkim o sp~a~ korda-eh życio-
lecz z chwilą. gdy Włókniarz wy_chm~awcze. B<> sp<>rt WJmcn. wvch, o które 
P<>kój taki otrzymał, oddano g<> ?yc naJlepszą szk<>!ą hartu, W<>ll ! postarało się chy 

W czwartek, 10 bm., o północy 
upłynął termin Z!lłoszeń do Olimpii· 
skieqo Turnieju Hokejowego. W ter 
minie tym zgłosiło swój udział 11 
drużyn: Austria, CSR. Kanada, 
Niemcy, Włochy, Norweqja, Pol­
ska. ZSRR, S7lwecja, S7lwajcaria i 
USA. 

Pod koniec wyścigów nada­
wane będą meldunki radiowe 
ze Szczecina gdzie piłkarze 
Włókniarza rozegrają ostatni 
w tym sero.r}.ie mecz ligowy z 
CWKS. 

* * * zawodnikowi z inneJ· sekcJ·i. Wo- 1 charakteru c-Llow1eka. • . XICIŃSK.l ba ldlkudzie-się· 
ciu zawodników. 

I , d , kl bee bra.ku opieki Włókniarza nad JAROSLAW NIECIECKI to jest najwięlcQszym osiągnięciem o me ośc1gniona asa sekcją bokserską nie zdołaliśmy zawodów. lniciatywa 
godna pochwały 

Włókniaarz: (Łódż) AZS 
AWF (W-wa) 51:83 (19:40) . 
Najwięcej punktów dla łodzia­
nek zdobyły: Przepalk.owska -
14 i Szczurzyńska - 13, dla 
akaiclemic-rek - Gruszczyńska­
Oles.iewiicz - 28, Chłod?Jińska 
- 22 i Kłosińsika - 16. 

Reprezentantki Włókmarza 
zupełnie nieźle zagrały w dru­
giej części si)otkania, którą 
przegrały róż:nicą tylko 11 pkt. 
"".". z~le ~z:ki.m nal_eży wy­
rozmc poprawiaJącą się z me­
czu na mecz Przepałkowską, 
SzC'l;urzyńską, której wynik 
zmagań z obrotną Chłodziń­
ską (AZS A WF) określilibyś­
my jako remisowy, Kwa.Pisz i 
Żylińską. Wśród akademiczek, 
obok niezawodnej. Gruszczyń­
skiej-Olesie~iC'l;, dobrze' -\,.ry.:.. 
padły Woluchowa oraz Klo-: 
sińska, ale tylko w pierwszej 
połowie spotkania. 

Na Włókniarkach, które do­
skonale zdawały sobie sprawę 
z wysokich wartości renomo­
wanego przeciwnika, z.nać by­
ło wyiraźne oszczędzanie się 
przed dzisiejszym spotkaniem 
z wamzawską Polonią. 

Prżeciętne wyniki 
w finałacb 
Pucharu CRZZ 

Na stadionach. Kralwwa 
i OlsZJtyna rozpoczęiy się 
wowraj finaŁy lekkoatle­
tycznego pucharu. CRZZ. 

W Kra.kowie, gdzie walka to­
czy się o miejsca od pierwszego 
do trzeciego, prowadzi Sparta 
(Warszawa) - 20238 pkt., przed 
Kolejarzem (Kraków) - 17.175 
pkt. i Spart.ą (Gdańsk) - 15,908 
pkt. Wyni.ki były na ogól prze­
ciętne. Najlepsze to: 15,28 Krzy­
:ianowskieg-o w· kuli, 14,78 Ko­
wala w trójskoku, 49,2 Ma-k<>­
maskiego w biegu na 400 m 
oraz 5,58 Krzesińskiej w skoku 
w dal. 

W Olsztynie rozgrywane jest 
tylko spotkanie dwóch z.espołów 
- Lechii (Gdańsk), która prowa 
dzi po pierwszym dniu z dorob­
k'.em 16.948 pkt. i Włókniarza 
(Lódź). Reprezentanci naszego 
miasta zdobyli 13.244 pkt. Cen­
ny sukces odniósł Swietlicki, któ 
ry :z;wyciężyl w rzucie młotem 
dobrym rezultatem 53,89. Startu 
jący 1J'OZ<l. konkursem Lomowski 
(Gwardia Gdańsk) osiągnął w 
rzucie dyskiem odległość 47,55, 
St. Lewandmvski (AZS Szcz~­
ciln) przebiegł 1.500 m w czasie 
3,51,8, a Minicka (Budowla;ni 
Opole) wygrała bieg na 100 m 
w czasie 12,1 i skok w dal -
5,71. 

także załatwić prośby Węgrzy- w 1"ak1"m składz1•e Najciekawszy przebieg miała 
nia.ka. druga seria wyścigu na 100 m 

- Czyjej?... grzbiet .. w którym mistrz Polski 

Pol.skie Radio nada. dziś 
o godz. 14.15 w progr. 1 
sprawozdania z ostatnich. 10 
minut gry trzech. najcie­
kawszych. spotkań pilkar­
skicli: CWKS - Wlókniarz 
Łódź, Garbarnia - Stai 
Sosnowiec oraz Gwardia 
Bydgoszcz - Potonia By­
tom. 

- Węgrzyniaka. Otóż znany • h i · Sambala uleął nie tylko rekor-
ten bokser P<> odbyciu służby wylec a I dziście na tym dystansie Jaśkle- N<>wowybrany zarząd RKS "Wi-
W<>jskowej 71WI"Ócił się do nas z wiczowi, ale i Cichockiemu z war dzew" postawił na pierwszym pla-
prośbą <>umożliwienie mu osie- do Szezeeina szawskiei Pol<mli . nie sprawę właściwego wychowa-
dlenia się w ł..odrz;i, gdzie miesz- Poda jemy zwycięzców poszcze- nla młodzieży w dzielnicy Wl-
k · „_. Do Szczecina, na mecz z CWKS, !lólnych konkurencji: mężczyźni - dzew i plan ten konsekwentnie 

a Jego ro=ina. Z sa.inym prze- 100 m grzbi"et. _ Jaśkiewicz Stal realizuje. Wyniki s~ ju:Z wroocz-nies· · W "ak · · ł drużyna łódzlkiego Wlókn.iar7.a „ 1emem ęgrzyni me nua wy1echa!a w W-wa _ 1,00,3: 100 m dow. - ne - sytuacja na tym odcinku od 
formalnych trudności, bo koło, w ,., następującym Maliszewski Pol. W-wa - 1,03; połowy bleżąceąo roku uległa wy 
którym starrował przed służbą ':? J,.:.p-. skład.zie: Szczu k.las. _ Kraska CWKS W-wa - raźnej poprawie. 
wojskową uległ<> rozwiązaniu. - 1 ·· rzyńsk!. Kła- 1.li',6: 400 m dow. chłopców - Dążąc do zamierZ<>nego celu, 
Niestety, sprawy WęgrzY'Ilfaka i ~ "'') czek, Jędrzej- Jakubowski Start Łódż - 6,28; zarząd RKS Widzew wykorzystu-
nie zdołano załatwić, gdyż nikt f. ,!l'""':iJ I Vi czak, Wlazły, kobiety - 100 m mot. - Dębow- je wszystkie m<>żliwości w tym 

mą się me zainteresował. Tak 'li. j1:; -. - ski, Jezierski, dow. - Werakso Pol. W-wa - W niedzielę 13 bm. o !IOdz. 11 
· · · · -e.-· Jańczyk, Sklbiń- Slka· Start Łódż - 1,32,3; 400 m kierunku. 

SMD-O obecnie nikt nie il"<>S'llcrzy ,,, Pilarski, szym- 5,56, 100 m dow. _ Królikowska w klnie „Pokój" na Widzewie zo-
~ię o zorganirowanie dla zaW<>d- "4'.J~v- ·-- borskl, Soporek, Start Łódż _ 1.33,4: 200 m grzbiet. stanie wyśw.letlony hel'J)łatnle 
ni·ków uroczystości jubileuszo- Krajewski, Ko- _ Milnikiel Pol. W-wa - 2,48: film „Trzy starty". Po wvświetle-
WyCh z okaz.ji roo:egrania 150 i wiłlec i Walas, trener _ ~ról, kie -100 m klas. - MJ:óz-Jaśkiewlczowa ulu filmu - dyskusja. 
250 "wa.lki. Mowa tu o Anielaku roWlllik _ Gibki. w zespole za- _ Pol. W-wa 1,24,5. Na poranek ten R.KS Widzew 
i Kargierze. · brakło k.ontuz·jowanego Kożmiń- Dziś dalszy ci.<>q zawodów. Po- zaprasza wszystkich zawodników, NIEDZIELA, 13 LISTOPADA . 

ki t.ek od J6 członków i sy~paty,ków. - A co się stało z 'Staliń&kltn? s ·ego. czą · 0 g _z. · 8.00 (L) Muzyczny punkt uslu-
- Straciliśmy nie tylim Sza- gowy. 8.30 „5:0" dla młodości". 

Hńskieg<>, ale i Gieragę, a z in- WAŻNE TELEFONY 

1 
~ od lat 16; U.11. g. 16. 9.oo „26 rue de Joffre"- op<>Wia-

nych w-zględów Cyra.na., bie m.).. CQ:'fl'-'· ~ O ?l(•,1:'."ft 18, 20 danie. 9'20 „Robotnicze :z.iespoły wiąc już<> Guzińskim i Was7.CZU- Pogot. Milicyjne 253-33 U Ut~~- lt.I' o LĄCZN~~ (Józefów) świetlicowe przed mikrofonem". 
ku. Pogot. Ratunkowe 254-441 „Korlhilk g. 15· 17· .19 9.40 Dla dzieci w wieku prz;,od-

- Jakie jest wyjście z tej trud Straż Poż~1ia 8 ·Mf,ODA GWARDIA :Zie 12. por. g. 11 „Czarci ~~~ U; 14·11· rue- szkolnym pt. „Album z obraz.ka-
n.ej sytuacji? Kom. MieJska MO 253-60 !ona 2) „Wesołe gwiaz- Żleb" doz~. od ~at 1;_ FOTOPLASTIKON (Pio- mi". 10.00 Nowe nagrania. 10.30 

- Zainteresował się naszą sek Miejski Ośr. lnfor. 159-15 dy" g. 14, 16, 18. 20, 14:~,1 •. ,Proba w1ern 
00 

trkowska 67) •• Nowa „Poezja i muzyka". 11.00 Aud. 
cją -p=ewodniczący Zwią7'ku Za- nnS"\-a.r'W't0'1- dozw. od lat 7. por. g. ś<."l • g. 18.30. dozw. soojatistvczna War'i'Za- historyczna. 11.15 „Słuchamy mu 
wodoweg<> Włókniarzy pos. Krzy- • C -.:dT • -M.• 10 i 12; 14.11 .. ,Międzv- lat 12 wa" g t4-20 zyki ludowej". 11.30 Z cyklu: 
wański, który jak<> wielki milo- narodowe zawody nar- STUDIO (Bystrzycka '1-9) · Spiewacy polscy. 12.04 Poran:>k 
śnik spo~tu ob1"ecał P.ru>nat-yc· . -·--··· cia.rskic" g. 16. 18. 20. ..Pogromczyni \ygry- ft„ z· ury ao'ek ~ymf~ru·czny 13 oo Jak Polska • ·~~„ ·~ OPERA (Więckow""'Jego dozw. od lat 7 sów" g. 15, 17, 19, li„ ~ ' v. • • •• 
nasze bolączki i w miarę m<>żli- 15) g. 10 „Straszny MUZA (Pab'.anicka 179) dozw. od lat l2., por. g . długa i szeroka'". 13.30 Muzyka 
w<>ści pomóc na.m. Nie trzeba dwór": 14:11· g. 19 . i .. K<>nik P<>lnY" g. 16. 11 „Królewna. żabka" ll.ll. (niedrz;iela): dla wszystkich. 14.10 I aud. z cy-
chyba dodawać, że z tą zapowie- NOWY CYJ1ęckowsk1~i::?.! 18• 20. dozw. od lat 12 d<nw. od lat 7: u.n. Otr. Stalmeradu l5. Idu „Klub 60" - op<YWiadanie. 
dzią wiążemy duże nadzieje. 15) g. l::i •• Maturzysc1 por. f!.. 11 .,Wi<>Senna. g. 17 .. l9 „Sierpniowa Pabianicka 218. Ja.ra~za 15.00 Nokturny, mazurki i walce 
Fakt pozostaje faktem, że prze- g. 19 .,Hen.ryk VI na. bajka" dozw. od lat 7; niedziela". dozw. od 32. S1::<Jlina 50. KooerrnkJJ Chopina. 15:30 „Z życia Związku 
cież t<> wielki wstyd, by Włók- łowach": 14.11. rue-j l4.11. g. 18, 20 lat 16 dodatek .• Maaru- 26. Piotrkowska 67 Plac Radz:eckiego". 16.00 Konc. krak. 
niarz, posiadający ł>ogatc trady- czynny , PIONIER (Franciszkań- ry" K"'1c·~lnv 8 . . • ork. PR. 17.05 Felieton aktualny. 
cje bokserskie wlókł się w ~ JARA~ZA (Jaracza i7)1 ska 31\ .. Małv ucieki- STYLOWY (Kilińskiego 14·11• (poru~7iale:.). _ 17.15 Kone. estradowy. 17.45 Mu­
nie i ł<> nawet nie pierwszej li- g. la .• Ball~y ~Jr: n.ier" g. 14. 16. 18. 20. 1?3) . Szerszeń" g. 16. k::S'kaanl~~a T:i~.:vun~01fg zyka. 18.15 Muzyka taneczna oraz 
i;i, lecz drugiej. :Ys~· .• • 14 n ·· 1~ por. g. 12 .• Kopciu~ 18. 20'. dozw. od lat 12 Zielona 28 · Wschod.ni~ wyniki najciekawszych imprez 

Tyle kierownik 1Sekcji. Teraz ,.Zbójcy" · · g, j szek" d<mw. od lat 7. por. g. 11: 14.11. g. lll, 54_ Limanowskie!W 37_ sport()"..vych. 19.00 (L) Felieton. 
kilka slów od redakcji: Pl>'W"' J"cCHNY (Obr f 14.ll. g. 17,_ 19 • 20 AS Al ""oścluszki 48 19.10 (L) Na marginesie pewnych 

M" • • , d . ; 1 ~,.,„_ . POKÓJ (Ka.z.muerza o) s B ł k" R k) . ..... li . .. taz• dz" ·„1.onno u.i.~a m:iec uzasa Ill<>l!lY. za Stalingradu 2n g. 15 k •- „ ,., 1_ WIT ( _a ~c t yne pełni stałe dyżury noone e mmaq1 - mon w1..,~ ~.:· 
do k1erowmctwa sekcJ1. ze ol Mazepa" g 19.301 „Ur<> s-i;a...,.na ~· 1:>4 •• Natchmeme" g. l6. 19.20 (L) „Synek tuszyńskiego or-
tych wszystkich zdawałoby się •• Wspólwi°nni" · 17. 19. ~~z~. <_;i b~at k 18. 20. dozw. od lat 12, DYŻURY SZPITALI garusty" - felieton. 19.30 „Dz.ia-
drobnych, a w rzeczywistości jak l4.ll nieczynny ~~<>~isty.eh ·~łk~~h~ por. g. 10 i 12; 14.U., 1311 (niedziela)" dy" - dramat A. Mickiewicza 

l\ILODEGO WIDZA (Mo dozw. od lat 7: 14.11. ..Ri<> Escondid?" d°:: P~<>tniczo - g-in"ekol<>- (słu:chowisko). 21.10 (L) Konc'2rt 

~ 
• • • niuszki 4a) g. 19 g. 17. 19 fi~~ ;;~:u~;n~~~5j0 _ ~czny: Od g. 8 do 20: orkiestry LR:PR. 21.52 <1;-> Muz)'.-

lł~łel~7~ 
Imprezy .. l\l<>ralnośt' 1>ani Dul- POLONIA (Piotrkowska 45 20 d 00iSzp1tal im.. M. curie- ka rozrywko~a z płyt_. 22.00 Ogol 

skiej": 14.10. niecz~ny 67) .,Przed sadem" g. {1t, 1·4 · <l'"llW. Sk.JodowsloeJ. ul. Curie- nopo1,,.1ce wiadomosc1 sportowe. 
I „PINOKIO" (Kopernika 15.45. 18. 20.15. dozw: • . . . Skłodowskiej 15. Od .i:o- 22.30 (L) Wia<lomości sportowe lo 

" li SpOfłOWe 15) g. 17 ··'°"1>cny Bar- od lat 14. por. g. 10 i TATR\' (Sienldev:':cza ~O) dzinv 20 do 8: Szo:tal k.alne. 22.40 Z cyklu: „Muzyka 
NIEDZIELA, 13. XI. 1955 R. 
PŁYWANIE - basen MDK -

godz. 16 - ogólnopolskie z.awo<ly 
kadry . 

LEKKOATLETYKA boisk.o 
Sparty, godz. 11 - biegi prneła­
jowe na zakończenie s-ezonu. 

KOSZYKÓWKA - Zakatua 82, 
qod-z. 18 - o mistrz. I Eg\ kobiet 
- Włók.ni.a.rz (Łódż) - Polonia 
(W-wa). (przedmecz o mistrz. żeń­
skiej kl. A - Sparta - Włók· 
niarz Tb). 

BOKS - hala na Widzewie, 
godz. 11 mistrz. II ligi - Włók· 
niarz (Łódż) - Stal (Miel-ee), 
(przedmecz - godz. 9 Włókn!a;rz 
Ib - GWKS). 

ZAPASY· - sala przy ul. Za­
kątnei 82, qodz. 11 o mistrz. II li· 
qi Włókni·arz (Łódż) - Start 
(W-wa). 

TENIS STOŁOWY - sala przy 
ul. Próchnika t6 - godz. 10.30 -
o mistrz. ligi pań5.twowej 
Start (Łl - Włókniarz (Ł). W sa­
lach prz.y ul. ul. Tvlnei 6 i Piotr· 
kow~k!iei 48 - godz. 9,30 - roz­
grywkli o mistrz. klasy A kobiet. 

tek na wysługach" 12; 14.11. g. 15.45. 18, .. Ciemna rzeka g. 16· im. dr Jordana. ul. Przy- różnych narodów". 
ARLEKIN" (Piotrkow- 20 15 18. 20. dozw. od lat 18 rodnicza 7-9 . 

••ska 152) g. 15 i 17 •• Jaś 1 rRZEDWIOSNIE (Że- rr:;ąc!J i;ó;~~!~<l: , <?hirurgia: ! Klinika PONIEDZ 14 LISTOPADA 
~7 Małgosia": 14

·
11

· I(. f0.fuW~;.go 76~4 ··~gm[; zwolony od lat 7: H .11 Chirurg. ul. Wigury 19 12.40 Aud. szkolna dla klas Ul 
g. d 1 t · 12, .. Trzy sta.-ty" g. 15.'.;Q. lnteri~a:_. Szpital :m., i IV. 13.00 Wiązanka melod" . * K,I NA • ~~/7,·11;0 14.tl. g. 17.4!>. 20. dozw. cd. h~ ~fis~f~l.c~~go. ul. Kop- 13.lQ Koncert południowy. 14.10 

18. 20 7. dodatek .. SzarleJka I L~:ok.gia: SzP1tal (L) .,Z dawnych opawieści - o-
BALTYK (Narutowicza I MA"JA (Kilińskiego 178) WO~.NOS(" <Prz'·~~sze~:: im. dr BiegańskCego. ul. powiadanie Leona Gomolickiego. 

20) •. Dom na przcdm1e- .. Jutr<> będzie za oóź- sk;~'!o 16) •• L1homh K.niazieW:icza 1-3 14.30 Orkiestry rozrywkowe i p:o 
ściu" g. 14. 16, 18, 20 no" g. 15. 17. 19. dozw. I!. 13.45. 15.45. 18. 20.151 senkarze. 15.25 .Popularna muz. 

dozw. od lat 14. por. od lat 16. por. g. 11; <'07 .w. c·:i l'I~ 16. 1>0r. g. 14.11. (PQnieł{z.iałek): Jymfoniczma. 16.00 Muzyka roz-
g. 11; 14.11. g. 16. 18, 14.11. g. 17 . . 19 ki ~-:~5 f~·4~0 1J4·11· I{. P<>l<>żn.ic-t..o • l?"inl'k<J•U- rywkowa. 16.25 Konoert popular-
20 ROMA . (Kalu;zews ego · · ' · · . gie-my: Od g. 8 do ?U: ny. 17.00 Z życia Związku Ra-

DWORCOWE (Dworz..ec Ml„ .. Pif'rwszy D<> ~o- wP.OKNIARZ cP;?chm- Szpital im. dr Wolf. ul. dzieck:ego. 17.30 (L) Łódzki dzien 
Kaliski) .,Pierwszy gu f!.. 16, 18._2o. do-w. ka 16) „Ko.nwoJ dra La111iewnicka 34-36. Od nik radiowy. 17.45 (L) Małe z-e­
czyn ml<>dzieży bułga.r f11lat zi!t:"·.;_

11
f· 1!~,-!~ M" li(. 16. 18. 20. dozw: ({odz. 20 do 8: _.Szpital społy instrumentalne. 18.00 Aud. 

skiej'". ..Jaś i Małgo- _ ·• .Y <':i lat 16. por . . g. 10, im. dr Madurowicza. ul. dla dzieci pt Nasze sprawy" 
sia" .• lUiędzynarodow{' do,.w. od lat 7 • 14.n. 12: 14.11. f!.. 16. 18, 20 Krzemieniecka 5. 18 20 (L) Kon~rt orki · 
s1><1tkanie piłkar~kie g. 18. 20 · WI!ó\1JA (Tuwima nr l) Chirurgia: Szpital t.rn. · R . €61:ry 
Arsenal - Dynam<> g_ ~F 1<~R.D 'f:<aliszewskte- .. Tr:z.piotka" e;. 12. 14. N. Barlickiego, ul. Kop- 1:~P · 19·00 ~uz:r,ka 1 aktualno-
16. 17. 18. 19. 20. 21 221 E!o. ~l •• Up1ól' na ~prz<.>- 16.10. 18.15. 20,20. dozw. c'.11.~k!i.ego 22 ~c~. 1_9.30_ „Dziady - d!!'amat A. 
doz-R. od lat 7 daz' g. 16, lS. 20. 0 '1 lat 16, noc. g. 10; Interna: Szpital 'm M1ck1ew1<!za. 21.50 Kronika sp<>r-
1.1.11. g. 16, 17. 18. 19. doz.w. od lat 14. por. e:. 14.11. g. 16.10, 18.15. dr Pirogowa. ul. Wól~ towa. 22.()0 Piosenki radzieckie. 
20. 21. 22 10 1 12; 14.11. g. 17. 19 20.20 czańska 195 22.20 . ,Półchłopek" odc. 7 

GDYNIA (Tuwima nr 2)1SO.TUSZ (Nowe Złotno) Z . .\t::HFTA <Warvńsk:ie- Laryngologia: SzPital pow. 22.40 Wieczorna audycja 
Program filmów. dok.- .. Ta..iemnica krwi" g. go 261 .. Maf'l<>via" !!. im. dr Biegaósk:iego. ~. kameralJila. 23.18 Muzyka na do-
oświatowych. 15, 17. 19. dozv.r. od lat 14. 16. 18. 20. dozw. Kniaziewicza 1-3 branoc. 

WYDAWCA: INSTYTUT PRASY „CZYTELNIK" REDAGU.JE KOl..FGTUM Redakcja I Administracja l...ódź, ul. Piotrkowska 96, Central.a tel. 293-00. Red. nacz. - 125-64. 293-00 wewn 
31. Z-cy re<l. n.acz. - 112-60 I 293-00 wewn. 50 i 35. Sekr. odpow - 204-75. 293-00 wewn. 33 i 34. Dział ekonotn!czny - 143-80. 293-00 wewn. 54, 55 l 46. Dział miejski _ 137-47. 293-00 wewn. 
52 53 49 51 i 48 Dział kulturalny - 293-00 wewn 40. 41 I 39. Redaktor „Panoramy" - 293-00 wewn. 41. Dział sportowy - 208-95. 293-00 wewn. 38. Dział listów t Interwencji _ 103-01 
293-00' w~wn. 36. ·Dział wojewódzki - 293-00 wewn". 44. 45 i 43. Dział korespondentów - 114-32. '>93-00 wewn. 37. Redakcja nocna - 279-76. Kier. administr. - 293-00 wewn. 47. Biuro ol!ł<>-
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